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Nr. 150. Poniedziałek, 22 Czerwca (4 Lipca) 1864 r.

Wychodzi codziennie oprócz Świąt uroczystych i dni niedzielnych.— Prenumerata, w biurze Dy­
rekcji, Ulica Miodowa N. 478 i Kantorach — Obwieszczenia przyjawją się za opłatą od wiersza 
druku: za 1-krotne obwieszczenie kop. 4, za 2-krotne kep. 6, za 3-krotne kop. 8. — Artykuły 
nadsyłane do zamieszczenia w Dzienniku nie zwracają się.—Listy przyjmują się tylko frankowane.

We wszystkiem co dotyczy Dziennika należy odnosić się wprost do Dyrekcji.

Prenumerata w Warszawie: Rocznie rs. 8. — Półrocznie rs. 4. — Kwartalnie rs. 2. — Miesięcznie 
w biurze Dyrekcji, bez odnoszenia nie przyjmuje się; z odnoszeniem zaś wynosi kop. 80. — Nu­
mer pojedynczy k. 5.—Za odnoszenie do dómu opłaca się kwartalnie k. 15.—Na prowincji na sta­
cjach Poeztowych w Królestwie i Cesarstwie: Rocznie rs. 9 k. 20.— Półrocznie rs. 4 k. 60.—Kwar­

talnie rs. 2 k. 30.—Za przesyłkę w kopertach kwartalnie dopłaca się rs. 1.

We wszystkiem co dotyczy adnńnistracyi lub 
redakcji należy się odnosić wprost do Dyrekcji 
Dziennika Warszawskiego, która z początkiem m. 
Lipca, mieścić się będzie przy ulicy Miodowćj, 
w gmachu Sądu Apelacyjnego, N. 487.

R&KETO1K POWHZEtH^Y, zmieniwszy od 
dnia 19 Czerwca (lEIpca) r.ł». nazwę swą na 
IIZIENIIK WłKSZAU SKI, wychodzić da­
lej będzie, Jak poprzednio,codziennie, z wy­
jątkiem świąt uroczystych i dni niedziel­
nych, w tej samej obszerności i formacie, 
podług; pro^rmnatu dotychczasowego, ma­
jąc zawsze na celu pożytek i zadowolnie- 
nie czytelników.

Cena prenumeracyJ na fiJZIEAiWIM/A 
WARSZAWSKIEGO roczna, półroczna, 
kwartalna 1 miesięczna pozostaje taka sa­
ma Jak dotychczas. Prenumerata miesię­
czna w biurze Redakcji bez odnoszenia 
nie przyjmuje się. — Z odnoszeniem zaś 
wynosi kop. 80.

Samo rozdzielenie 11Z1E1W1H.A. na dwa 
działy, Urzędowy i Wieurzędowy, Jak to 
Już tylokrotnie wspominaliśmy, dostate­
cznie objaśnia, że ten ostatni Jest wyra­
żeniem Jedynie własnych myśli Redakcji.

Redakcja przypomina, że wszystkie 
Ukazy, postanowienia oraz rozporządze­
ni*  i doniesienia rządowe, Alziennik ogła­
sza na R4 godzin wprzód przed każdem 
Innem pismem i że zarazem zamieszcza 
Jak najprędzej wiadomości zagraniczne i 
miejscowe, czerpiąc Je ze źródeł najpe­
wniejszych. Oprócz tych wiadomości Re­
dakcja podawać będzie, Jak dawniej, wła­
sne swe korespondencje, przeglądy waż­
niejszych artykułów, broszur i dzieł kra­
ju dotyczących, w streszczeniu lub prze­
kładzie, oraz fejleton.

Prenumerata przyjmuje się w biurze Redakcji 
na Krakowskiem Przedmieściu Nr. 415 tylko do 
końća Czerwca r. b., a od Lipca na ulicy Miodo­
wej, N. 487 w Dyrekcji Dziennika Warszawskiego 
jak to wyżej wskazano, oraz w Kantorach następu­
jących:

FEJLETON DZIENNIKA POWSZECHNEGO.
Biednyż ty, mój dramatyczny i niedramatyczny 

fejletonie! Wyrosłeś nagle, jak dzika roślina na 
grzędach tajemniczego ogrodu... i zaraz ciekawe 
grono naturalistów, zdumionych twoim widokiem 
obstąpiło do koła, badając ciekawie, szukając w ka­
żdym listeczku słów twoich—własności trującej!— 
A przecież, nie posiałeś nigdy żadnego ziarna, zdol­
nego zachwaścić rolę ojczystą—nie rzuciłeś zarazy 
na sąsiednie ci, współrodzinne zioła i karmisz się 
sokami tej samej myśli, na której i one wzrosły!

Ale się pociesz przecie:—prawdziwi kompeten- 
ci, z przenikliwością właściwą ludziom głębszej na­
uki i doświadczenia, ocenią istotne twoje znaczenie, 
i zapiszą w specjalnej rubryce, żeś był jedynie 
drzewkiem zaszezepionem sztucznie—którego owo­
ce żywiły ogrodnika i orzeźwiały go w ciężkiej 
choć bezbarwnej, na innej grzędzie pracy!

Lecz, zapomniałem, że pochwały, elegje, oracje i 
nekrologje, należą się zmarłym tylko, — że tak lu­
dzie, jako i myśli—za życia—-działaniem raczej u- 
sprawiedliwiać się i zalecać powinni. — Dalej że 
więc, do dzieła! do pracy, której płód, tak lekki i 
tak jaskrawy z pozoru — dobywa się przecież w 
ciężkim robotnika znoju....

I dziśnaprzykład: słońce, zawzięte, a może oszczę­
dne tylko, jak wszystko co z wysoka rzuca na dół 
ożywcze promienie.., uparło się kryć po za chmury, 
wydziedziczając i ludzi i naturę z należnych im w

Stapf ulica Przejazd N. 644; Michałowicz — Ele­
ktoralna N. 760; Śsynkman — Nalewki; Janiszew­
ski—Nalewki Ń.2256; Krajewski—róg Mazowieckiej 
i & Krzyskiej*  Paryczko — Freta; Kieszkowska - 
Senatorska; Tytz — Miodowa N. 489<?; Sonimer - 
Długa; Caerkąwska- Nowe Miasto N. 329; Win­
kler - Nowy Świat; Rozmanith* - Zapiecek; Gra­
bowska — Graniczna N. 967; Wisnowski —róg Mar­
szałkowskiej i Chmielnej; Dąbrowski — Marszał­
kowska N. 1370; Dąbrowski _ Bednarska w dómu 
Towarz. Dobroczynności; Mazurkiewicz — Czysta; 
Kędzierzawski — róg Chłodnej i Żelaznej; Kwa­
śniewski — Elektoralna; Łaska — Żurawia; Hajss — 
róg Kruczej i Alei Jerozolimskiej; Sztebler — No­
wy Świat; Jamiołkowski—Czerniakowska i Sa­
lomea Zclnikier — Freta Nr. 280; łlerman —Nowy 
Świat N. 1311 w dystrybucji; Niecielska - Króle­
wska N. 1066;?.

DZIAŁ URZĘDOWY.
Najjaśniejszy Pan, mając sobie przedsta­

wione najpoddanniejsze adresy od mieszkań­
ców' katolików m. Piotrkowa;—od mieszkań­
ców ewangelików m. Bełchatowa,— od wło­
ścian gminy Biala-szlachecka, w powiecie 
Piotrkowskim; — od mieszkańców katolików 
m. Sierpca w powiecie Mławskim; — od staro­
zakonnych gminy Pomiechowa w powiecie 
Płockim; — od włościan gminy Brudzenia, 

innicy i Chalina w powiecie Lipnowskim;— 
od mieszkańców katolików i starozakonnych 
m. Zwrolenia w powiecie Radomskim;—od 
mieszkańców katolików m. Końskie w po- 
wdecie Opoczyńskim; — od starozakonnych 
m. Garwolina i Żelechowa w powiecie Łu­
kowskim,— Najwyżej rozkazać raczył, wszy­
stkim osobom, które adresa te podpisały, za 
wyrażone w nich uczucia wńernopoddańcze 
oznajmić w imieniu Jego Cesarsko-Królew­
skiej Mości podziękowanie.

Magistrat Miasta Stołecznego Warszawy.— Zawiadamia­
jąc właścicieli, rządców i dzierżawców posesij w mie- 
bcie ~VV arszawie i przedmieściu Pradze położonych, że

wtej porzeświatłai ciepła, niestety! Pojmujecie,że fej- 
etonista, który jest rodzajem pośrednika pomiędzy 

naturą a ludźmi... zapisanymi w prenumeracyjnej 
siędze -Dziennika, zachmurza się wraz z niebem, 

które odbiera mu sposobność do popisania się z peł- 
ncmi kokieterji słowami, malującemi jaskrawe o- 
brazy, zdjętę z świątecznego życia Warszawy! Bo 
też w istocie, każde wielkie miasto, szczególniej 
cż pod czas niedzieli lub świąt uroczystych, uwal­

niających roboczą jego ludność od pracy, ma inną 
nzjognomię w dni pogodne, a inną w słotne lub zi- 
mne.‘ Wczorajsza niedziela naprzykład, zagrożona, 
co chwila spaść mającym deszesem, nie mogła za­
rumienić swojego oblicza barwami życia i uliczne­
go ruchu, nie mogła przystroić ogrodów i przy- 
miejskich kolonij, różno bar wnemi tłumami swojej 
ludności świątecznej...

Nie można jednak twierdzić, iżby pochmurne po­
wietrze, już od dni kilku trwające, wpłynęło sta­
nowczo na powstrzymanie spacerowego ruchu — 
znaczna część mieszkańców tutejszych, woli narazić 
się na przemoknięcie nawet, niż opuścić tak rzadką 
w kapryśnym klimacie naszym... sposobność do 
przedsiębrania wycieczek wiosennych, chociażby 
nawet wiosna, zamiast ciepłem i wonią, chłodem i 
wilgocią częstowała wielbicieli swoich — i nic dzi­
wnego bo w każdym razie, smutny czy wesoły, 
zrozpaczony czy ufny, zamożny czy ubogi — nako- 
niec, zły czy dobry człowiek, potrzebuje pozbyć się 
chociaż na chwilę, jednostajnego widoku murów i 

w dniu 23 Czerwca (7 Lipca) r. b. rozpoczyna się pobór:
a) w Kasie Głównej Ekonomicznej,

drugiej raty za r. b. Kanonu z realności miejskich, 
prowizji od kapitałów miejskich i procentów od 
pożyczek budowlanych;

b) w Kasie Poborowej Pomocniczej, 
drugiej raty za r. b. opłaty kominowego;

c) w Kasie Dochodow Skarbowych ;
drugiej taty za r. b. dzierżawy z domów skonfisko­
wanych, oraz zwrotu pożyczki za cynk.

Wzywa także kontrybuentów aby pomićnione nale­
żności od nich przypadające w ciągu miesiąca Lipca r. b. 
niezawodnie do kas właściwych wnieśli, albowiem po 
upływie tego terminu egzekucja przepisami oznaczona do 
opuźniających się regulowaną będzie. —Warszawa d. 11 
(23) Czerwca 1864 r.— P. o. Prezydenta Jeneralnego 
Sztabu Jenerał-Major, Witkowski. — Naczelnik Kancelarji 
LuceAski.
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DZIAŁ NIEURZĘDOWl.
Warszawa d. 22 Czerwca (4 Lipca).

Polityka jakiej trzymał się rząd angiel­
ski w kwestji duńsko niemieckiej, ciągle 
jest przedmiotem ironicznych uwag ze stro­
ny prasy francuzkiej. Jtmrnal des Debats w 
tym przedmiocie pisze: „Prusacy zajęli wy- 
„spę Alsen. Zajmą jeżeli dotychczas jeszcze 
„nie zajęli całą Jutlandję. Niechaj się jednak 
„nie ważą podstąpić pod samą Kopenhagę. 
„Lord Palmerston zaklął się. Tak jak pra- 
„wdąjest, że istnieje pod słońcem potężna i 
„wspaniała Anglja, będą mówić o szlache­
tnym lordzie. Tak jest, w dniu w którym 
„dowie się on, że liirjerzy króla Wilhelma 
„I, wyznaczają mieszkania dla swoich ludzi 
„w koszarach i pałacach Kopenhagi, wten­
czas lord Palmerston zadziwi świat swoim 
„postanowieniem. Zgromadzi on ministrów 
„królowej, zasięgnie rady lorda Russella i p. 
„Gladstona, zręcznego gospodarza, a może 
„także i p. Brighta trzymającego za ustawi­
cznym pokojem, i w ich obecności zrzeka­
jąc się nareszeie wszelkiej ostrożności, od
odetchnąć świeżem powietrzem, zwłaszcza gdy nió 
jest pewnym, czy zmienność obecnej pory—pozwo­
li mu oddychać niem długo!

Jednem z oryginalnych miejsc spacerowych w 
mieście tutejszem, jest stary, znany i wysłużony 
ogród Foxalski. Goście odwiedzający ten skromny 
przybytek śmietany i zieloności, stanowią, rzec mo­
żna, odrębną kastę od tych naprzykład, którzy się 
przechadzają po żwirowych chodnikach Wielkiej 
Alei lub po wygodnych, objętych ramami ławek, 
ulicach Saskiego ogrodu. 8ą to albowiem, bądź 
amatorowie cichej, poważnej gawędki, prowadzo­
nej przy liufelku mleka, w kółku ściślej znajomem — 
bądź też, (ani zgadniecie!) romansowe pary, których 
bijące serca rozkazują posłusznym nogom, zajść aż 
tutaj na rendez-vous, pełne westchnioń, oświadczeń, 
przysiąg, a czasem nawet, brzemienne burzą gwał­
townych passij!

Obudwu tym rodzajom gości, na Foxalu, (pisa 
Vauxhalu) uprzyjemnia tam spacer lub posiedzenia, 
orkiestra, złożona z samych li tylko głuchoniemych 
wirtuozów, którym już chyba tylko... wzrok stracić 
należy, ażeby stanęli w warunkach zupełnie ko­
rzystnych dla członków spacerowej kapeli naszej!..

Jedna jest jeszcze, również oryginalna, choć już 
zupełnie ujemna strona tego ogrodu. Dzierżawcy 
onego, czy administratorowie, gdyż nie znamy do­
kładnie rzeczywistego ich tytułu—mają wrodzony 
wstręt do dzieci, i obecność tych młodych kwiatów 
ludzkości—w ogrodzie foxalskim, wznieca oburzę-
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ni trzymali się jeszcze w Petersburgu, przed 
którym znajdował się Grant z całą swoją ar- 
mją. W d. 16-yrn i 17,-ym zdobył on zewnę­
trzne szańce, ale w d. 18-ym po trzykrotnie 
ponawianym szturmie do wewnętrznych wa­
rowni, został odparty, i oszańcował się 19-go 
w odległości półtorymili angielskiej od tego 
miasta.

rzucając długie skrupuły, depcząc nogami 
„próżne obawy, rozprawiać będzie z ostate­
czną energją nad tem co mu wypadnie po- 
„cząć gdyby Prusacy, nie ograniczając się na 
,,zajęciu Kopenhagi, co byłoby świetnym do- 
„wodem umiarkowania ich zamiarów, prze­
kroczyli Sund i zamierzyli zabrać Hallandję, 
„Skanję i Blekingię”.

Według telegramu otrzymanego z Londy­
nu, lord Palmerston na posiedzeniu izby niż­
szej z d. 1-go lipca wyraził swe ubolewani3 
z tego względu, iż mylnie zrozumiano słowa 
wyrzeczone przez lorda Russella, że nie mo­
żna rachować na zapewnienia mocarstw nie­
mieckich. „Lord John Russell, dodał ten mi­
nister, nie chciał nikogo obrazić, chciał on 
„tylko powiedzieć, że ciśnienie któremu o- 
„przeć się nie można było, częstokroć nie po­
zwoliło rządom niemieckim wprowadzić w 
„wykonanie najszczerszych ich zamiarów. 
„Lord John Russell nie chciał zrobić żadnej 
„przymówki”.

Z widowni wojny nie ma żadnej nowej 
wiadomości, z wyjątkiem że Duńczycy opu­
ścili w d. 1-ym lipca półwysep Klekenis, po­
zostawiwszy 11 zagwożdżonych armat. We­
dług prywatnych wiadomości z Kopenhagi, 
straty załogi duńskiej na wyspie Alsen wy­
noszą 1,400 ludzi w zabitych i rannych. Ci 
ostatni odpłynęli na okrętach wraz z pozo­
stałą załogą.

Patrie donosi, że Cesarz i Cesarzowa Fran­
cuzów opuszczą stanowczo Fontainebleau 
6-go lipca. Cesarz przed swym wyjazdem do 
Vichv zabawi dwa dni w Paryżu.

Zdaje się, że powstanie tunetańskie ciągle 
się utrzymuje. Zasługuje na uwagę, powiada 
la France, umiarkowanie jakiego dają dowo­
dy powstańcy,’jako też postawa wyczekująca 
jaką bej względem nich zachowuje. Konsul 
angielski ciągle przebywa w Bardo, i wyraża 
się w sposób wcale nie zaspakajający dla Tu­
nisu, przedstawiając tę rejencję w stanie zu­
pełnego rozprzężenia.

Według1 telegramu z Bukaresztu ważne 
przy aresztowanie miało miejsce w tem mie­
ście. Ajent Mazziniego z Londynu został 
przytrzymany, a papiery przy nim znalezione 
przekonywają, że naczelnik stronnictwa ru­
chu włoskiego, wszelkiemi siłami zamierzał 
wywołać agitację w księstwach naddunaj- 
skicli i w północnych Węgrzech.

Według wiadomości z Nowego Jorku, do­
chodzącychdo 23-go czerwca, skonfederowa- 
nie i wywołuje nieprzyjazne manifestacje ze stro­
ny tych państwa. Nie pierwszy to już raz zdarza 
się nam słyszeć i odbierać nawet zażalenia rodzi­
ców których dzieciom wyrządzono tam jakieś 
przykrości: przed kilku dniami nawet, zdarzyło się, 
że dwie młode dzieweczki, córki przyzwoitych ro­
dziców—wszedłszy do tego, contra-dziecinnego o- 
g-roduizasiadłszy skromnie na ławeczce, zostały 
w sposób grubjański wypędzone ztamtąd przez ja­
kąś o-łodną jejmość, która oświadczyła zalęknio­
nym0 panienkom, iż ogród ten jest przeznaczony 
tylko dla takich osób, które właścicielom zakładu 
ńilecznie-piwnego, urządzonego przy nim, dadzą 
utargować cośkolwiek.... Biedne dzieci, przerażone 
zamaszystą miną owej jejmości—wyszły z ogrodu 
i zapłakane wróciły do domu z niemałem oburze­
niem matki-której tę tylko jedną poważymy się 
zrobić uwagę, że panienek takich, nie należy posy­
łać do publicznego ogrodu bez żadnej nad niemi 
opieki, gdyż tam, nie tylko od podobnego rodzaju 
jejmościanek, lecz i od młodych Don Juanów, ba- 
warsko-piwnych, mogą one uslyszyć coś takiego, 
co skazi ich słuch niewinny... .

Przechodząc z foxalskiego ogrodu do innego 
znowu, mianowicie zaś, do urządzonego przy wo­
dach mineralnych odcinka, wschodniej części Kra­
sińskiego ogrodu—musimy zwrócić uwagę muzy­
kalnych słuchaczy naszych na smacznie ułożone 
a dobrze wykonywaue koncerta, przeznaczone dla 
gości odwiedzających ten mineralnie spacerowy 

* Wszystkie deklamacje przeciwko mnie­
manej tyranji rządu już są zużyte, i nie spra­
wiają żadnego wrażenia, odkąd zostało do­
wiedzione, że wszystkie środki wyjątkowe do 
jakich rząd musiał i musi s.ę uciekać, miały 
na celu pokonanie tyranji w istocie niemiło­
siernej rewolucyjnych, podżegaczy, sztyletu­
jących i wieszających wszystkich kto tylko 
miał odwagę opierać się ich bezrozumnym 
rozkazom. W obec wszystkich nieszczęść 
wywołanych przez tyranję tych podżegaczy, 
prawda nakoniec wyszła na jaw, i zaczynają 
błogosławić w kraju energiczną rękę, która 
powaliła hydrę bezrządu. Dla tego agita­
cyjna prasa zagraniczna wymyśliła nową po- 
twarz jeszcze śmieszniejszą od poprzednich. 
Czas, Ojczyzna i Dziennik Poznański jedno- 
brzmiąco oskarżają rząd o chęć wykorzenienia 
katolicyzmu w Polsce, w celu zastąpienia go 
greckiem prawosławiem. Oskarżenie to się­
ga dawniejszych czasów. Naprzód deklamo­
wano przęciwko mniemanym prześladowa­
niom katolicyzmu i księży. Dziś wykazują, 
że prześladowania te wynikają z systemu dą­
żącego ani mniej ani więcej tylko do zupeł­
nego wytępienia religji. Cała przeszła i obe­
cna historja Rosji dostatecznie wskazuje war­
tość tych głupich deklamacij, i świadczy o to­
lerancji jakiej ciągle dawała dowody wzglę­
dem wszystkich innych, od wyznawanej przez 
większość narodu, religij, kiedy tymczasem 
przeciwnie, wszystkie nieszczęścia Polski da­
tują od czasu jej nietolerancji względem dys- 
sydentów (patrz Dziennik nasz z d. 10 (22) 
czerwca). Na rozległej przestrzeni Cesar­
stwa wszystkie wjznania doznają jednakowej 
opieki, ale pod warunkiem, aby nie zachęcały 
i nie osłaniały sprzysiężeń przeciwko bezpie­
czeństwu państwa. Wyznanie ewangielickie 
liczy wielu zwolenników w Rosji. Czyż kie­
dykolwiek zapełniało gazety zagraniczne swe- 
mi skargami na mniemanę tyranję i mniema­
ne prześladowanie? Nie; bo jego kapłani, 
pamiętając na słowa Chrystusa, nigdy nie za­
lecali z kazalnicy buntu przeciwko ustalone
zakątek warszawy. Już to sumiennie należy przy­
znać p. Lewandowskiemu, dyrektorowi tej małej 
orkiestry, że posiada on pewien wyjątkowy talent 
ożywiania członków grywających pod jego kierun­
kiem. Nigdzie może brak p. Lewandowskiego nie 
dał się uczuwać widoczniej—jak w teatrze Rozmai­
tości, podczas długotrwałej jego choroby... Obec­
nie— pomimo niedostatku dwóch waltorni, (muzy­
ków, nie instrumentów) których pożyczają z orkie­
stry Rozmaitości, dla zapełnienia chociaż nie zu­
pełnego, braku tych instrumentów w wielkiej or­
kiestrze, grono muzyków grających pod przewo­
dnictwem Lewandowskiego, rzeczywiście uprzy­
jemnia między aktowe pauzy, trwające tak długo 
w tym tak niedługim teatrze... P. Lewandowski 
wyraźnie wlewa ducha w swoich kolegów a nawet 
ospałych nieco skrzypków elektryzuje energją wła­
sną! Zauważaliśmy pomiędzy repertuarem tej or­
kiestry—piękny i dziarski mazur, kompozycji jej 
dyrektora.

Rozgadawszy się tak o muzyce—trzeba koniecz­
nie dodać tu jeszcze najsilniejsze z tej dziedziny 
wrażenie, jakie otrzymaliśmy z laski Offenbacha 
a za pośrednictwem panny Dowiakowskiej, pani 
Gruszczyńskiej i p. Matuszyńskiego, którzy przy 
pomocy chórów, odśpiewali onegdaj operetkę: 
„Państwo Denis” tak wybornie, że ten klejnocik 
liryczny, już chyba nie mógł się ukazać w wy­
tworniejszej oprawie... Tegoż samego wieczoru, 
przedstawiona, inna jeszcze operetka tegoż samego

władzy. Na nieszczęście nie zawsze tak po­
stępowali księża polscy; stąd powstała konie­
czność użycia względem nich środków repre- 
syjhycn, a^e jak tego dowiedliśmy w wielu 
artykułach, a szczególniej w numerze z dnia 
19 czerwca (1 lipca), karząc występne czyny 
niektórych członków duchowieństwa nie na­
rusza się poszanowania winnego religji; prze­
ciwnie skłania się do poszanowania religji 
i rzeczy świętych, tych? co uczynili z nich na­
rzędzie rozruchów i buntu. Czyż w czasie 
opłakanych zaburzeń ostatnich lat, rząd nie 
dał dowodu niesłychanej powolności wzglę­
dem księży zapominających o swvch obo­
wiązkach? Któryż rząd w Europie bvłbv 
dozwolił przez tak długi czas na śpiewanie 
bezkarnie, w kościołach, hymnów nibv to re- 
liS’ynych, a w istocie rewolucyjnych, zwia­
stunów okrzyków buntu? Władza zdecydo­
wała się na wdanie się dopiero wtedy, kiedy 
księża zachęceni bezkarnością, nadużywali 
konfesjonału i kazalnicy prawdy do głosze­
nia buntu, kiedy niegodni kapłani błogosła­
wili sztylety i dawali rozgrzeszenia morder- 
com, kiedy klasztory zostały przekształcone 
na arsenały rewolucji, kiedy zakonnicy z krzy­
żem w ręku stanęli na czele zbrojnych band. 
Dziś kiedy rozsądni i prawdziwie religijni 
księża głośno zalecają poddanie się, kiedy 
zaczynają wznosie głos przeciwko wybrykom 
które nie mało przyczyniły się do zdemorali­
zowania, zbłąkania niektórych klas społeczeń­
stwa, nie chcemy bardziej naciskać na te smu­
tne wspomnienia, który przytoczyliśmy jedy­
nie dla usprawiedliwienia środków surowości 
i baczności jakie musiały być użyte. Ale od­
dziela je cała przepaść od prześladowań reli­
gijnych, od wykorzenienia katolicyzmu. Któ­
ryż w istocie sumienny i bojący się Boga 
ksiądz, może się uskarżać na prześladowania 
i przeszkody w wykonywaniu obrzędów re­
ligijnych, jeżeli wiernie spełnia swe obowiąz­
ki? Czyż rząd, który tyle zrobił w ostatnich 
czasach dla polepszenia losu księży katoli­
ckich, znacznie powiększa uposażenia ich 
zakładów naukowych, zapełnia wakujące 
biskupstwa, rząd który codziennie wyznacza 
nowe fundusze na budowę nowych i reperację 
dawnych kościołów, tak w Warszawie jak 
i w calem Królestwie, czyż taki rząd chce 
zniweczyć katolicyzm? Tylko nienawiść kil­
ku jednostek, nienawiść niezrozumiała bo 
wynikająca z namiętności nie naszego wie­
ku, z nietolerancji religijnej, z fanaty- 
kompozytora p. t. „Śpiewka p. Fortunata” nie po­
dobała się nam wielce... Wprawdzie, o muzyce ta­
kiego mistrza jakim jest Offenbach w swoim ro­
dzaju, należy sądzić ostrożnie—być może, iż pier­
wszy raz słuchając tego dziełka, zajęci jogo wokal­
ną częścią i osnową, nie dostrzegliśmy piękności 
partytury ani też ocenili wydatniejszych „fic*ur ” i in- 
strumentacji—w każdym jednak razie i sama ope­
ra i joj wykonanie zostają z daleka za taką perłą 
liarmonji i wdzięku jaką jest komedja liryczna p 
t. Państwo Denis, która długo jeszcze będzie słu­
chana z prawdziwą rozkoszą przez amatorów do­
brej i dowcipnej muzyki.

Widowisko tego wieczoru zakończyły tańce, pod­
czas których utwierdziliśmy się w przekonaniu, iż 
młodziuchna jeszcze, solistka drugiego rzędu, pan- 
na Cholewicka, która pas de dcUx z p. Szalów wy­
konała—posiada najcenniejsze przymioty, zdolne 
utworzyć z niej kiedyś pierwszorzędną tancerkę— 
jeżeli wrodzony ten talent wspierać będzie praca 
i dobry kierunek... Przymiotami, o których wspo­
mniałem, są: nadzwyczajna, prawdziwie sylfidycz- 
na lekkość tańca, czystość gestów i naturalna a 
pełna prostoty skromność poruszeń. Wszystkich 
tych trzech darów natury, na próżnoby szukać nam 
przyszło u wieluinnycb,doświadczeńszych od pan­
ny Cholewickiej solistek drugich—u panny Dy­
lewskiej naprzykład, która aczkolwiek dobrze, 
chociaż z manierą, wykonywa tańce charaktery­
styczne, a przewybornie się prezentuje w kanka-
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zmu czerpanego z najstraszniejszych kronik 
średniowiecznych, może wyjaśniać takie 
oskarżenia wymierzone przeciwko rządo­
wi. Silny przekonaniem o swych dobrych 
zamiarach, śmieje się on z tych napaści, któ­
re nie przeszkodzą mu do pomyślnego doko­
nania, już tak daleko posuniętego, uspokoje­
nia kraju. Nie tylko od dawna bandy znikły 
z Królestwa, ale nawet znaczna liczba ludzi, 
która dała się do nich wciągnąć, stawia się w 
naszych poselstwach w celu skorzystania 
z amnestji ogłoszonej w naszym dzienniku 
z d. 15 (27) czerwca. Kilka zawartych w niej 
zastrzeżeń, były niezbędne w interesie kraju, 
którego nie należało wystawiać znowu na 
podburzenia szalonych podżegaczy; ale w 
każdym razie, te zastrzeżenia nie są, jak po­
wiadają niektóre dzienniki zagraniczne, si­
dłami zastawionemi na dobrą wiarę tych, co- 
bv chcieli korzystać z dobrodziejstwa amne­
stji. Naprzód każdemu wolno z niej korzy­
stać lub nie; dalej ścisła sprawiedliwość prze­
wodnicząca we wszystkich działaniach rządu, 
wspaniałomyślność" z jaką przebaczył winy 
buntownikom, którzy dobrowolnie złożyli 
broń i ponowili przysięgę na wierność, do­
stateczną stanowią rękojmię dla tych któ­
rzy uzyskają pozwolenie powrotu do kraju.

• W N-rze 147 Dziennika Powszechnego zamie­
szczona już była wiadomość o projektowanej prze­
daży zakładów górniczych i fabryk rządowych. 
Obecnie, stosownie do protokółu 8-go posiedzenia 
komitetu urządzającego, komisja, której poleconem 
zostało ułożenie przepisów względem sprzedaży 
zakładów górniczych, zajęła się także rozbiorem 
kwestji co do sprzedaży gruntów folwarcznych 
rządowych.

W rozwiązaniu kwestji co do sprzedaży gruntów 
rządowych, jako też odstąpienia zakładów górni­
czych, nastręczają się komisji rozmaite sposoby za­
łatwienia tej operacji. I tak, można byłoby wysta­
wić na sprzedaż wszystkie grunta folwarczne rzą­
dowe w jakimkolwiek powiecie, bądź w całym ich 
składzie, bądź częściowo, w większych lub mniej­
szych podziałach, albo nareszcie osobno każdy fol- 
wiirek. Każdy z tych sposobów przedaży gruntów 
rządowych ma pewne swojo korzyści: sprzedaż 
cząstkowa, narażająca skarb na mienie do czynie­
nia z wielu drobnemi nabywcami i na zawieranie 
mnóstwa umów prywatnych, może wprawdzie za­
pewnić większy dochód, atoli, oprócz innych nie­
dogodności, połączona jest z wielką i pod wielą 
wzo-lędami niekorzystną dla skarbu stratą czasu 
wciągu całej tej operacji. Sprzedaż większemi czę­
ściami może poniekąd zmniejszyć konkurencję 
między kupującymi, ale z drugiej strony może bar­
dziej sprzyjać nabywaniu sprzedawanych gruntów 
przez znaczne spółki, zachęcenie których jest na­
der potrzebne w dzisiejszym czasie, kiedy trudno 
jest oczekiwać znakomitego ubiegania się kapitali­
stów krajowych.

W obecnej epoce rządowe grunta folwarczne 
składają zwykle ekonomje. Lubo folwarki wy­
dzierżawiane dotąd były pojedynczo, lecz grani- 

nie, nie powinna nigdy ukazywać się w tak zwa­
nym, „wielkim tańcu”—do którego brak jej, i lek­
kości i wdzięku, a już najbardziej dystynkcji w ru­
chach i w postaci, bez której taniec tego rodzaju 
przykre sprawia wrażenie... Dwa z kolei po sobie 
idące widowiska w teatrze Rozmaitości, będące 
powtórzeniem, znanych już a ciągle wkółko grywa­
nych sztuczek, nie dały nam żadnego materja- 
łu, chyba musielibyśmy, naśladując repertuar tego 
tego teatru, powtarzać się również z ciągłemi, acz 
zasłużonemi pochwałami dla Królikowskiego, 
który podczas ostatniego przedstawienia: „Było to 
pod Wagram” samego siebie przewyższył.

Ostatnie wrażenie, z którem, powróciliśmy 
wczoraj z teatru, ażeby zasiąść do napisania dzi­
siejszego fejletonu—otrzymaliśmy z przedstawie­
nia „Korsarza”, baletu znanego powszechnie, któ­
rego układ piękny i treść zajmującą, podwyższa 
nadto jeszcze, urocza, prześliczna, a pełna drama- 
tyczności muzyka Adam’a.

Pomijając rozmaite, z licznego personażu złożo­
ne tańce i obrazy, w które tak bogato przystrojono 
Korsarza”, powiemy tylko, że panna Kowalska, 

w pas de deux z trzeciego obrazu, dowiodła nam, 

cząc z jakiemikolwiek znacznemi dobrami, w któ­
rych koncentruje się zarząd, z położenia swego 
stanowią jakby jedną z niemi całość. Same folwar­
ki, oprócz gruntów i zabudowań, zawierają jeszcze 
w sobie rozmaite źródła dochodów, jako to, młyny, 
karczmy, rybołówstwa i t. p. Folwarki połączone 
tym sposobem w jedną ekonomją, odpowiadają 
wszelkim warunkom obszernego gospodarstwa 
wiejskiego, i może przy sprzedaży gruntów nie 
bezpożytocznie byłoby chociaż w części korzystać 
z takowego podziału.

Komisja na jednem z swoich posiedzeń uchwali­
ła przedewszystkiem zasiągnąć dokładnych wiado­
mości o rządowych gruntach folwarcznych. Przy 
rozpatrywaniu statystycznych podań udzielonych 
z Komisji Rządowej Skarbu, zwrócono uwagę mię­
dzy innemi na powiat Wieluński gubernji Warszaw­
skiej, jako najbardziej obfitujący w rządowe grunta 
folwarczne, w którym jest dużo osiadłych koloni­
stów niemieckiego pochodzenia. Ostatnia okolicz­
ność szczególniej sprzyja kapitalistom niemieckim, 
którzyby życzyli nabyć dobra w Królestwie Pol- 
skiem, albowiem, nabywszy grunta w powiecie 
Wieluńskim, znajdą tam gotowych rolników i robo­
tników, oswojonych z zwyczajami niemieckiemi i 
obeznanych z sposobami uprawiania ziemi, jakie są 
używane w Niemczech.

Aby udzielić pobieżną wiadomość o tym powie­
cie i o znajdujących się tam gruntach [rządowych, 
możemy przytoczyć co następuje:

Powiat Wieluński leży na granicy Szlązka i 
księztwa Poznańskiego. Przez Częstochowę idzie 
droga żelazna z Warszawy na Wrocław, dotykając 
południowej granicy powiatu, przyległej gubernji 
Radomskiej. Z Częstochowy przez Wieluń do Wie­
ruszowa, aż do granicy pruskiej, budują szosę, która 
wkrótce ma być ukończoną. Przez całą prawie 
wschodnią przestrzeń powiatu płynie z licznemi 
strumieniami rzeka Warta, na której są młyny i 
miejscami spławia się drzewo. Gatunek gruntu 
w stronie wschodniej powiatu i w okolicy Wielu­
nia zbliża się do czarnoziemu, a strona granicząca 
z Prusami, jest po większej części piasczysta, ale 
przy dobrej uprawie wydaje pszenicę, groch, i w o- 
gólności dobrze rodzi żyto, owies, jęczmień i inne 
gatunki zboża. Wypada tu dodać, że w północnej 
i w części środkowoj strefy powiatu znajdują się 
znaczne lasy; w południowej zaś stronie leży Pan­
kowski oddział rządowych zakładów górniczych, 
w którym znajdują się piece do wytapiania surow­
cu i fabryki żelaza, mające być wystawione na 
sprzedaż.

W powiecie Wieluńskim jest dziesięć ekonomij 
rządowych, obejmujących 20,954 morgi 114 prętów 
gruntu folwarcznego. Największy folwark w tym 
powiecie ma około 1,000 morgów gruntu, a naj­
mniejszy — około 50 morgów; folwarki średniego 
rozmiaru obejmują mało co więcej nad 400 mor­
gów. Ekonomie: 1) Poczesna składa się z 6-ciu fol­
warków; ogół jej gruntów wynosi 1,640 m. 226 p.; 
prócz tego znajdują się w niej dwa młyny wodne, 
kilka osad karczemnych, rybołówstwo i kopalnia 
gliny; 2) Iwanowice— z 9-ciu folwarków, 3,620 m. 
101 p. gruntu; ma trzy młyny wodne, karczmy, ry­
bołówstwo i t.d.; 3) Bolesławiec—5 folwarków, 1939 
m. 88 p. gruntu, karczmy i kopalnią gliny; 4) Czę­
stochowa— 6 folwarków, 2,607 m. 50 p. gruntu, karcz­
my i rybołówstwo; 5) Mokrsko—4 folwarki, 1538 m. 
141 p. gruntu, z karczmami i rybołówstwem; 6) 
Wieluń—3 folwarki, 1099 m. 277 p. gruntu i osady 

że oprócz siły i niepospolitego wyrobienia, które- 
mi celowała zawsze—wypracowywa w sobie coraz 
więcej gracji, którą pozyskawszy zupełnie, stanie 
się znakomitą tancerką. Największym dowodem 
talentu i postępu panny Kowalskiej jest to wła­
śnie, iż zasłużyła na rzetelną pochwałę, tańcząc 
obok pani Stefańskiej, przy której, jak przy zo­
rzy porannej, bledną zwykle wszystkie gwiazdy, 
co przed wejściem jej na horyzont, tak jasno świe­
ciły...

Chciałem był dziś jeszcze, uwiadomić Was o wa­
żnym fakcie w wiosenno-muzykalnem życiu War­
szawy—mianowicie zaś o otworzeniu na nowo 
Doliny Szwajcarskiej, do której niegdyś, smyczek 
Bilsego i kalteszal Wisnowskich, sprowadzały 
licznych amatorów harmonji i... chmielu;—chcia­
łem był nawet opisać pierwszą chwilę tej innaugu- 
racji spacerowego zakładu, lecz nic mogąc roz­
dzielić się na dwie połowy i jednocześnie znajdo­
wać się w teatrze i w Dolinie —muszę na później 
odłożyć ten obowiązek. Al. 

karczemne; 7) Mierzyce i Pajęczno—6 folwarków, 
2,357 m. 127 p. gruntu, z osadami karczemnemi, 
rybołówstwem i t. d.; 8) Krzepice—10 folwarków, 
2,733 m. 139 p. gruntu, młyny, karczmy, rybołów­
stwa i td.; 9) Sokolniki— 9 folwarków, 3,417 m. 165 
p. gruntu, karczmy i młyn wodny. Wszystkie te 
dobra stanowczo są urządzone, a przeto wszystkie 
wystawione na sprzedaż grunta folwarczne wolne 
są od wszelkich praw włościańskich czyli tak zwa­
nych służebności.

Krótkie te wiadomości, podane na pierwszy raz 
jedynie dla niejakiej informacji, nie mogą wpraw­
dzie służyć za zasadę dla jakichkolwiek stanow­
czych kroków ze.strony osób, pragnących nabyć 
na własność grunta rządowe; ale zawsze mogą być 
użyteczne. W teraźniejszym czasie władze Kró­
lestwa mają ciągle sobie nadsyłane z obcych kra­
jów, a szczególniej z Prus, mnóstwo listów od osób 
pragnących nabyć grunta rządowe w królestwie, z 
żądaniem zakomunikowania sobie warunków przc- 
daży. Oczywiście, że w obecnej chwili, kiedy właś­
nie tylko rozpoczęto przygotowawcze prace do ure­
gulowania zamierzonej przedaży i ułożenia projektu 
warunków, trudno jest zadosyć uczynić takowym 
żądaniom i prowadzić obszerną korespondencję, a 
dogodni ej szem byłoby, gdyby osoby pragnące na­
być dobra rządowe w królestwie Polskiem, korzys­
tając z obecnej chwili przygotowawczych czynności 
do tej przedaży, chciały utworzyć pomiędzy sobą 
spółki, dla łącznego przystąpienia do licytacyi, gdy 
ta będzie ogłoszoną. Własny interes nabywców 
wymaga tego; albowiem pojedyńczcj osobie, pra­
gnącej umieścić mały swój kapitalik, niepodobna, 
ponosić kosztów na podróż do królestwa w celu 
obejrzenia sprzedawanych dóbr i znajdowania się 
na licytacyi. Przeciwnie zaś, znaczne spółki mogły­
by skuteczniej działać w tym interesie, mogły by 
przysłać biegłych ajentów, którzy, po ogłoszeniu 
dalszych w tej mierze czynności przygotowawczych 
ze strony rządu i spisu dóbr wystawionych na 
sprzedaż, mogliby przyjechać do Warszawy, po­
wziąć potrzebne wiadomości, obejrzeć miejscowo­
ści i znajdować się na licytacyi. Niezbędne na to 
wydatki, jakkolwiek znaczne dla pojedyńczcj oso­
by, nie będą wcale uciążliwe dla spółki, jako za­
spakajane z ogólnej masy. Pożądanem byłoby, 
aby właściciele ziemscy, kapitaliści pruscy, nadbał­
tyckich gubernij, ruscy i tutejsi, przyjęli się słusz­
nością powyższych uwag i postarali się z nich ko­
rzystać.

* Niezwykły, w wczorajsze południe ruch ekwi- 
paży, dorożek i dystyngowańszej publiczności na­
szej, kazał się domniemywać jakiejś uroczystości, 
jakiegość celu zebrania się; tym zaś właśnie celem, 
tą uroczystością, był drugi w dniu wczorajszym po­
pis uczniów i uczennic Instytutu Muzycznego w 
Warszawie w Sali Resursy Obywatelskiej! I tą ra­
żą Jego Ekscelencja, JW. Hrabia Berg Namiestnik 
Królestwa, akt cały obecnością swą zaszczycić ra­
czył, otoczony dygnitarzami wojskowymi i cywil­
nymi, w pośród świetnego grona dostojnych dam. 
Licznie zebrana publiczność zająwszy wszystkie 
miejsca sali głównej, galerji i nawet przejść bocz­
nych, nie zdołała się jeszcze pomieścić, świadcząc o 
swej sympatji dla Instytucji, która tym drugim 
popisem jeszcze więcej uzasadniła tyle pochlebna 
dla siebie uznanie wielkiej na przyszłość nadziej. 
Akt ten pod kierunkiem dyrektora Instytutu, so­
listy Dworu JegoCesarsko-Królewskiej Mości, Apo­
linarego Kąckiego, stosownie do nowego progra­
mu, odbył się z zupełnem zadowoleniem znawców 
i miłośników muzyki, szukających w tego rodzaju 
naukowych popisach, nie zabawy, lub podziwu, lecz; 
objawów postępu i korzyści na trudnej drodze mu­
zykalno-artystycznego zawodu. Występowali ci sa­
mi uczniowie i uczennico co i na przeszłym popisie 
z nazwisk już wiadomi, a obok nich po raz pierw­
szy młodziutka 8-letnia córka Dyrektora Instytutu, 
uczennica z klasy p. Brzowskiego, przekonywając 
publiczność o swej sumiennej pracy i uwydatnia­
jąc już to wysoko rozwinięty talent, już to bogaty 
na przyszłość materjał. Grom oklasków był ozna­
ką zadowolenia słuchaczy—nagrodą i zachęceniem 
popisującej się Instytucji, która zaledwie licząc 
trzy lata swego istnienia a przynosząc krajowi 
takie owoce, usprawiedliwia wszechstronnie poło­
żone w niej nadzieje. Należy się zaiste szczere po­
dziękowanie p. Kąckiemu za założenie Instytutu 
Muzycznego w Warszawie i postawienie go na sto­
pie możliwego rozwoju, a zasługę jego w tej mierze 
Rząd i kraj uznaje. Obecnie Instytut, z wolno słu­
chających liczy 200 uczni, a w tej liczbie 23 sposo- 
biących się na organistów, tak pożądanych dla kra­
ju i właśnie wielce pragniemy z kategorji ostatnich,
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we wszystkich odcieniach chrzesciaństwa, tylko wyznania 
są różne, dla tego że różnią się między sobą obrząd­
kami, gdyż wiarę ustanowił Pan Bóg, a obrządki 
religijne—ludzie. Każdy rozsądny człowiek twier­
dzi tak, a nie inaczej. Sam czcigodny kapłan, któ­
ry udzielił Eucliarystję choremu, dowiódł, że wy­
znania chrześciańskie są różne, lecz wiara jedna i ta 
sama, bo dla wszystkich wyznań jest jeden Jezus 
Chrystus, jedno Ciało i Krew, jedna Matka Boska.

Zatem Czas usiłuje dowieść, że dla prawosła­
wnego wyznania istnieje oddzielny Jezus Chrystus, 
oddzielne Ciało i Krew, oddzielna Matka Boska, zu­
pełnie nie te, jakie wyznają katolicy.

Śmieszne zaprawdę jest podobne twierdzenie, 
mające na celu tylko rozdmuchanie plemiennej 
nienawiści—naturalne zresztą w dzienniku rewo­
lucyjnym.

Na dowód zlej wiary Czas wstydził się lub nie- 
cbciał wymówić nazwisko pamfletu „Ojczyzna" i 
tylko powiedział: niektóre dzienniki zaprzeczyły au­
tentyczności wspomnionego faktu.

*Hus. lnw Kissingen, 28 Czerwca. Stan zdrowia 
Ich Cesarskich Mości jest zadawalniający i kura­
cja trwa w dalszym ciągu z powodzeniem, pomimo 
iż nastało zimno.

*Allg. Augsb. Ztg. Kissingen, 28 Czerwca. One- 
gdaj z rana bawiący tu Dostojni Goście, pomimo 
niepogody, znajdowali się w ogrodzie zakładu ką­
pielowego. Wczoraj z rana Najjaśniejszy Cesarz 
Aleksander, oraz Król Bawarski i wielki książę 
Sasko-Wejmarski, odbyli z ogrodu zakładu kąpie­
lowego długą przechadzkę.

* Wien. Abp. Kissingen, 28 czerwca. Jego Cesarska
Wysokość Wielki Książę Następca tronu rosyjskie­
go wyjedzie z Petersburga, jak powiadają, 30-go 
czerwca i uda się wprost do Kissingen. Zapewnia­
ją, że Jego Cesarska Wysokość przepędzi jesień w 
Szwajcarji i że ze względu na swe zdrowie, miesz­
kać będzie przez zimę we Florencji. Wyjazd ztąd 
Najjaśniejszego Cesarza Aleksandra wyznaczony 
jest na 12-go lipca. Oąegdaj przybył tu z Karlsba­
du p. Knorring, sprawujący interesa rosyjskie prźy 
dworze cosarsko-austrjackim, i miał niezwłocznie 
posłuchanie u Najjaśniejszego Cesarza Aleksandra, 
wczoraj zaś znajdował się u Jego Cesarskiej Mo­
ści na obiedzie i miał udać się dziś napowrót do 
Wiednia. Przybył tu także dziś z rana poseł ce- 
sarsko-rosyjski przy Związku szwajcarskim.— Ku- 
rjer rosyjski wyjechał ztąd wczorąj wieczorem do 
Londynu. •

* Gen. Corr. 29 Czerwca. Kolnische Zeitung podajo
telegraficzną wiadomość nadesłaną z Londynu, do­
noszącą o zawarciu konwencji pomiędzy Rosią, 
Austrją i Prusami, którą mocarstwa te zobowiązują 
się do wspólnego działania we wszystkich kwestjącli 
europejskich, uznają sprawę polską, za sprawę we­
wnętrzną i wzajemnie poręczają sobie posiadanie 
tego kraju. Upoważnieni jesteśmy do oświadczenia, 
iż°wiailomość ta jest bezzasadna, tak pod względem 
zawarcia konwencji jak i co do podanych w niej 
szczegółów.__________

* Krak. Ztg. Zamiast odpowiadania na nasze 
pytania, Wiener Lloyd stawia nam znowu kwestję, 
dlaczego do wiadomości z gazet polskich dodaje- 
jemy komentarze, podczas gdy wiadomości z gazet 
rosyjskich powtarzamy bez takowych. Gdzie 
faktabądż prawdziwe bądź błędnie podane, prze­
mawiają jasno, tam objaśuienia nie są niezbędne; 
lecz przesada i fałszowania wymagają sprostowa­
nia od każdego który je wykrywa, jak skoro jest 
miłośnikiem prawdy. Naturalną jest rzeczą, że 
z powodu naszych stosunków topograficznych, 
przesada pism polskich wychodzi ua jaw; lecz wiado­
mo także, że i przesady,jakiej się dopuszcza przeci­
wna strona,nie pomijamy bez wykazania jej, jak tego 
ze wszech miar dowieść możemy. Dalej oskarża nas 
Wiener Lloyd, jakobyśmy nazwali siebie powagą. 
Wyrazy nasze: „Namiętność i powaga nic idą rę- 
ka"w rękę,” brzmią łącznie, a nierozłącznie, doty­
czą wyraźnie jedynie Gazety Narodowej i objaśniają 
powody, dla których wiadomości podawanych przez 
tę gazetę nie możemy uważać bezwarunkowo za 
zgodne z prawdą. Oprócz tego Wiener Lloyd, z nasze­
go ubolewania, „że ze strony Polakow, tak ducho­
wnych jak i świeckich, bardzo wiele zaszło takiego, 
co zniewoliło rząd rosyjski do środkow ganionych,” 
wyprowadza ten niesłyohany wniosek, że uważamy 
za" usprawiedliwione uciskanie kościoła katolickie­
go w Królestwie Boiskiem. Bezzasadność tego 
wniosku widoczną jest dla każdego, ktokolwiek 
przeczyta nasz artykuł sine ira et studio. Zresztą 
doświadczenie uczy, że ile razy dwie strony spór 
z sobą wiodą, w końcu obie sądzą, że mają za zobą

wskazać co prędzej parafjo, w których uczniowie 
Instytutu przynosiliby oczekiwany pożytek.

* (MntesZ) Wiadomo czytelnikom naszym, że na­
czelnik wojennego oddziału Lubelskiego i 5-tej dy­
wizji piechoty, jenerał-lejtnant Chruszczew, prze­
znaczony został na pomocnika dowodzącego wojska­
mi Wileńskiego okręgu wojennego. Jenerał Chrusz­
czew zjednał sobie głośną sławę jako jeden z dziel­
niejszych obrońców Sewastopola. Tu, zarządzając 
oddziałem Lubelskim, pozostawił po sobie pamięć, 
stałego, sprawiedliwego i zawsze uwielbianego 
zwierzchnika. Głównodowodzący wojskami w 
Królestwie Polskiem, JW. Hrabia Berg, pożegnał 
go następującym rozkazem do wojsk: „Przez Naj- 
„ wyższy rozkaz z dnia 5-go czerwca, naczelnik 5-ej 
„dywizji piechoty, jenerał-lejtnant Chruszczew, 
„przeznaczony został na pomocnika dowodzącego 
"wojskami w Wileńskim okręgu wojennym i za 
„moim rozkazem zdał obecnie obowiązki naczelni­
ka dywizji i naczelnika wojennego oddziału Lu­
belskiego, dowodzącemu 5-tą dywizją piechoty, 
„jenerał - majorowi Kostanda. Jenerał-lejtnant 
^Chruszczew, przy wynikłych w 1861 r. w Króle­
stwie Polskiem rozruchach, przeznaczony był 
” w początku marca tegoż roku na naczelnika wo­
jennego gubernji Lubelskiej, która po wszczęciu 
„zbrojnego buntu w 1863 roku, stała się główną 
„widownią działań licznych band buntowniczych, 
„zamierzających skorzystać z leśnej i zasłoniętej 
"miejscowości tej gubernji, z nieliczności w niej 
"wojsk i dogodności suchej granicy z Galicją, zkąd 
„buntownicy otrzymywali posiłki, broń i proch. 
„Pomimo wszystkich tych nieprzyjaznych okolicz­
ności i słabych środków, jakiemi mógł rozporzą- 
„dzać przy początkn powstania, jenerał Chrusz- 
„czow zdołał przez roztropne i stanowcze działa­
nia, znieść kolejno wszystkie bandy, tak te, któ- 
„1-e formowały się wewnątrz kraju, jak i te, które 
„wdzierały się w znacznych siłach z Galicji i osta- 
„tocznem oczyszczeniem z band powierzonej mu 
"części kraju, ustalił w nim spokojność i bezpie- 
„czeństwo. W zupełności oceniając nader trudną 
„i gorliwą służbę jenerał-lejtnanta Chruszczewa 
" w ciągu prawie trzyletniego zarządu oddziałem 
„Lubelskim, jego doświadczenie w boju, bezustan­
ną staranność o powierzone mu wojska, i nako- 
„niec bezstronność i sprawiedliwość we wszystkich 
„jego działaniach, które zjednały mu miłość i sza­
cunek nie tylko podwładnych mu wojsk, ale i 
„miejscowych mieszkańców, uważam sobie za 
„przyjemny obowiązek wyrazić mu moją szczerą 
"wdzięczność za przykładną służbę i szczególne 
„zasługi pod względem uspokojenia powierzonej 
„mu części kraju.” W dniu 27-ym z. m. towarzy­
sze broni, przyjaciele i znajomi jenerała Chrusz- 
cźewa, wydali dla niego obiad pożegnalny w hote­
lu angielskim. Jeden z współbiesiadników w roz­
czulających wyrazach wypowiedział nieudane u- 
czucia miłości i szacunku dla solenizanta oraz 
szczery żal z powodu blizkiego z nim rozłączenia 
się. Nie potrzeba, zdaje się, dodawać, że te z ser­
ca wychodzące słowa, stwierdzone zostały ogólnym 
wiwatowym okrzykiem, z życzeniem zdrowia i po­
wodzenia jenerałowi Chruszczewowi na nowem je­
go stanowisku. . .

T Dziennik nasz zawsze był daleki od mieszania 
się do spraw religijnych i dla tego nigdy niedoty- 
kał kwestji wyznań, i nie targał się na swobodę 
obrządków, nie tylko chrześcijańskich wyznań, lecz 
i religij obcych chrześcianizmowi. Dziennik nigdy 
nie pozwalał sobie żadnych porównań wiar i roz- 
trząsań, która z nich lepsza i która gorsza, uważa­
jąc, że dla Pana Boga wszystkie wiary są miłe, 
gdyż dopuszcza ich istnienie i w Ojcowskiem mi­
łosierdziu Swojom przyjmuje modły zarówno od 
chrześcian i niechrześcian.

Obecnie krakowski Czas, z zwykłą sobie złą 
wiarą i gołosłownie, stara się wmówić w nas, z po­
wodu udzielenia przez katolickiego kapłana komu- 
nij Przenajświętszej umierającemu oficerowi pra­
wosławnego wyznania, jakoby ten fakt zmyślony 
był przez nas dla tego, żeby przekonać, że wiara 
prawosławna a katolicka jest to jedno i to samo. Czas 
nie chciał przytoczyć najważniejszej rzeczy z opo­
wiadania samego bohatera, tego wypadku poru­
cznika Szczeglowa, że wzdragał się on przyjąć Prze­
najświętszy Sakrament z ręki katolickiego kapła­
na, lękając się, żeby to nie było obowiązującem do 
przyjęcia katolicyzmu. A więc, gdzież tu Czas upa­
truje dowodzenie, że te dwa wyznania stanowią 
jedno i to samo? Każdy światły czytelnik zanadto 
dobrze wie, że z samego początku chrześciaństwa 
utworzyły się dwa wyznania: jedno na Wschodzie- 
Greckie, czyli Prawosławne i drugie na Zachodzie 
Rzymskie, czyli Katolickie. A więc wiara jest jedna 

słuszność. Gazecie Wiener Lloyd, będącej katolicką 
o tyle tylko, o ile tego potrzeba w kwestji polskiej, 
nie służy bynajmniej prawo podawania w wątpli­
wość kierunku katolickiego Krakauer Zeitung, któ­
rego ta ostatnia w ciągu 7-u lat swego istnienia 
stale się trzymała. (Cóż więc dziwnego, że i na­
szemu Dziennikowi zarzucany bywa rozmyślnie 
arak katolicyzmu. P. B.)

* Bromb. Ztg. Napływ wychodźców z Polski do 
powiatu Ostrowskiego w wielkiem księztwie Po- 
znańskiem przybiera coraz większe rozmiary. Są 
to po większej części „urzędnicy narodowi” i da­
wni powstańcy, którzy dla uniknienia prześlado­
wania ze strony władz rosyjskich, szukają na tery- 
torjum pruskiem schronienia. Po przejściu w no­
cy granicy, szukają oni przytułku u polskich wła­
ścicieli dóbr, u księży i w ostatnich czasach także 
u polskich mieszkańców miast. Omijają oni w o- 
góle chałupy włościan, do których nie wielkie ma­
ją zaufanie. Dla oczyszczenia ile możności pomie- 
nionego okręgu od tego żywiołu, z polecenia wyż­
szej władzy włożono na mieszkańców tego okręgu 
obowiązek meldowania miejscowej władzy policyj­
nej o każdym z ukrywających się u nich wychodź­
ców polskich natychmiast po ich przybyciu. Lecz 
rozporządzenie to, pomimo zagrożenia karą pienię­
żną do wysokości 5 talarów w razie nie zastosowa­
nia się do niego, bywa bardzo rzadko spełniane. 
Władze przeto są same zmuszone do szukania wy­
chodźców i posyłają w tym celu we wszystkich kie­
runkach żandarmów z patrolami wojskowemi, któ­
rzy aresztują wszystkie napotykane po drodze oso­
by nie posiadające legitymacji i odbywają rewizje 
u właścicieli dóbr i u księży. Również w Ostrowiu 
aresztowani bywają prawie codziennie wychodźcy 
polscy, częścią na ulicach, częścią po domach oby­
wateli polskich. Ujęto już i uwięziono wielu znacz­
niejszych dowódców band, jak hr. Słupskiego, Liit- 
ticha i innych. W sąsiednim okręgu Kaliskim, po 
rozwiązaniu tamecznych band powstańczych, pa­
nuje od kilku już miesięcy jak największa spókoj- 
ność.

*Osts.Ztg. Od granicy polskiej, 29 Czerwca. W po­
łowie kwietnia r. b., przy rewizji celnej w Kehl, 
znaleziono w kufrze przywiezionym ze Strasburga, 
dla odesłania go, za pośrednictwem pewnego spe­
dytora, jakiejś osobie prywatnej mieszkającej w 
Frankfurcie nad M., mnóstwo obligacij tymczaso­
wych ogólnej pożyczki polskiej narodowej, po 40 
zł. poi. każda, na ogólną sumę 1,200,000 zł. poi., i 
takowe zasekwestrowano. Zawartość kufra dekla­
rowaną była jako „effekta zużyte”. Obligacje te 
wygotowane zostały przez tak zwaną polską komi­
sję długu narodowego i miały być przewiezione do 
prowincij niegdyś polskich. Wielko-książęcy rząd 
badeński miał zarządzić zniszczenie tych obligacij. 
Reforent niniejszego miał sposobność widzenia o- 
bligacij polskiego długu narodowego, puszczonych 
w obieg w Polsce jeszcze w lutym r. b.

*Allg. Augsb. Ztg. Policja wydaliła z Drezna 
licznych Polaków, pozbawionych środków utrzy­
mania. Udali się oni do Szwajcarji. 7

Die Pres. Kraków, 27 Czerwca. W tych dniach 
wydarzył się wypadek bardzo interesujący dla 
ocenienia stosunków międzynarodowych pomiędzy 
Austrją i Rosją. P. Zakaszewski, szlachcic odda- 
wna tu osiadły, lecz urodzony w Królestwie Pol­
skiem, został po długiem uwięzieniu go uwolniony 
przez tutejszy sąd wojenny, a mianowicie w ten 
sposób, że po skazaniu go, za spółudział w naru­
szeniu spokojności publicznej, na areszt trzymie­
sięczny, za karę policzone mu zostało kilkomie- 
sięczne uwięzienie podczas śledztwa, tak iż nie­
zwłocznie go uwolniono. Lecz tutejsza władza po­
licyjna, która o tern wiedziała, sądziła, że p. Zaka­
szewski ma obok tego być wydalonym z kraju 
i jakkolwiek wyrok sądu wojennego nic w tym 
względzie wyraźnego nio orzekł, odstawiono p. Za- 
kaszewskiego na granicę rosyjską i wydano wła­
dzom tamecznym. Zaledwie atoli p. Zakaszewski 
dojechał do najbliższego z większych miast nad­
granicznych, do Olkusza, władze rosyjskie całkiem 
go uwolniły i w kilka dni potem dały mu nawet 
paszport do Austrji, za którym p. Zakaszewski 
wrócił do Krakowa, gdzie teraz bawi. Lecz tutej­
sza władza policyjna pozwoliła mu tylko na 
ośmiodniowy w Krakowie pobyt.

*N. Preus. Ztg. Do dziennika polskiego Ojczyzna 
piszą z Turynu pod 19-m b. m.: „W tych dniach 
„zapewniano, że wielu wychodźców węgierskich, 
„udaje się stąd do Kopenhagi, gdzie ma się forn>o- 
„wać legja składająca się z Węgrów i Polaków, 
„przeznaczona do wylądowania na brzegach pra- 
„skiph”. (Mogłoby to im wszakże wyjść na złe. 
Dzienniki kopenhageńskie kiedyś wspominały o
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tym projekcie, ale nie myślały aby był urzeczy wi-

‘ Ztg. Poznań, 30 Czerwca. U kupca J. Af- 
felto wieża na Waliszcwie odbyła się wczoraj w go­
dzinach przedpołudniowych ścisła rewizja, przed­
siębrana przez tutejszych urzędników policyjnych 
pod kierunkiem radcy policyjnego Rosę. Oprócz 
papierów kompromitujących, miano znaleźć liczne 
pieczęcie z herbami polsko-litewskiemi i z napisem 

Rząd Narodowy.” P. Affeltowicz został areszto­
wany. Inna, także ścisła rewizja odbyła się na 
Waliszewie u piekarza Szynka, rezultat jej atoli 
nie jest nam znany. .

*Pos. Zfq. Dowóz do Gdańska drzewa z Polski, 
jest w tym roku znaczniejszy niż kiedykolwiek. 
Wszystkie te tratwy, których transport wstrzy­
many był nadzwyczaj nizkim stanem wody na Bu­
gu i Wiśle, zostały w r. b. spławione i częścią 
przybyły już tu, częścią zaś są jeszcze w drodze. 
Skutkiem ożywionego ruchu handlowego, martwe 
ramię Wisły jest do tego stopnia przepełnione 
drzewem, że nieraz zatamowane bywa przejście 
dla statków rzecznych. Również dowóz zboża jest 
bardzo znaczny, i na Przeróbce gdańskiej panuje 
wielkie życie. . . .

* Dzień wozorajsży był, że tak powiemy, dniem 
wskrzeszenia Doliny Szwajcarskiej, oraz maugu- 
guracją urządzonego tam na nowo zakładu. Ulu­
bione to ustronie położone na limj głównego space­
ru Warszawian, tak licznie i z taką sympatją da­
wniej zwiedzane, od lat trzech zostało jakby zaklę- 
tem opuszczonem i zapomnianem. Zaiste trudno 
bvło wytłomaczyć powód wyrzeczenia się przyjem­
ności spaceru i wypoczynku w miejscowości przez 
naturę i sztukę zdobnej, położonej obok głównej 
alei skoncentrowanego ruchu W arszawy, wpośród 
obszaru sąsiednich ogrodów, w świeżości zamiej­
skiej atmosfery. Obenie salon główny odświeżony 
został, ogród uporządkowano i upiększono z ele­
gancją i ^ustem. Najsilniejszem atoli tętnem ży­
cia zakładu stała się sprowadzona z Debreczyna, 
przez teraźniejszego właściciela miejscowej restau­
racji, orkiestra węgierska pod dyrekcją kapelmi­
strza Franciszka Bossanyi z ośmuastu osób, w swych 
narodowych kostjumach, złożona. Odegraniem wy­
borowych utworów na ogrodowej estradzie przypo­
mniała nam ona Farkas Miszkę, sprowadzającego 
masy publiczności pełną wdzięku grą swoją do o- 
bumarłej od lat kilku Arkadji. Teraźniejsza orkie­
stra przewyższa tamtę liczbą, a lówna się w dosko­
nałości, licząc w swem gronie kilka utalentowa­
nych artystów. Program pełen urozmaicenia wy­
konany był sumiennie, z należną zgodnością i pre­
cyzją i z tern życiem jakie narodową ich muzykę 
cechuje a niejednokrotne oklaski były objawem za­
dowolenia. Bez względu na niepewną pogodę i 
pokrapiający nawet niekiedy deszczyk, zebrało się 
około lOÓOosób; najwyższym atoli dla odrodzonego 
zakładu zaszczytem, jest ta pamiętna dlań okolicz­
ność że JW. Hrabia Berg Namiestnik Królestwa, 
w przejeździe swoim do Łazienek, na chwilkę wstą­
pić tu raczył, spoglądając z wysokości głównego 
tarasu na różnobarwne grupy publiczności naszej. 

przyjęciu przysłanych przez nich ludzi pod warunkiem 
jednak, ażeby sami do ksiąg zapisywali; w razie tylko 
dostrzeżenia jakiej niezgodności lub niedokładności, oso­
bistego przybycia właściciela lub rządcy dla objaśnienia 
mogą zażądać.— Przepisami wojennemi wzbronione jest 
dla osób cywilnych przechodzenie przez zabudowania 
w których oddziały wojskowe się mieszczą; na tej zasa­
dzie oraz w skutek odniesienia się dowódcyWarszawskie- 
go dywizjonu żandarmów, polecam policji wykonawczej 
uprzedzić mieszkańców, że przejście przez koszary Mi­
rowskie jest zabronione.

— Wdniu onegdajszym przyjechali do Warsza­
wy, senator tajny radca Alilutm z Petersburga, je- 
nerał-inajor Drejer z Lublina; dnia wczorajszego je- 
ncrał-lejtenant hrabia Nirod z Krasnystawu, rzeczy­
wisty radca stanu Solowjew z Petersburga; — wy­
jechali zaś w dniu onegdajszym, jenerał - lejtenant 
Żukowski do Nowogieorgiewska, jenera-major z Or­
szaku Jego Cesarskiej Mości Wolków do Wilna, taj­
ny radca Bialoskórski do Radomia; w dniu wczoraj­
szym senator tajny radca Fensliace do Grodna.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Sprawa duńsko-niemiecka.

* Wolffs Tel. B. Hamburg, 2 Lipca. Sobotni nu­
mer Hamb. Naclir. donosi: Podług wiadomości pry­
watnych z Kopenhagi z 30 go Czerwca wieczorem, 
ogół strat duńskich na wyspie Alsen wynosi oko­
ło 1400 ludzi w zabitych i ranionych, lecz tych o- 
statnich duńczycy wszystkich z sobą zabrali.

* St. Anz. Szlezwig, 30 Czerwca. Cała wyspa Al- 
sea została zajętą, Sonderburg częścią zburzony; 
w zamku, i w koszarach znajduje się około 1200 
jeńców, oprócz 1400 wraz z 34 olicerami, których 
odprowadzono do Flensburga. Dzisiejszej nocy zło­
żono na nowo most pontonowy. Przywieziono tu 
dziś ciężką artylerję i zaczęto grzebać poległych. 
Pułki westfalskie 13-y, 15-y i 54-y znajdują się 
obecnie na wyspie Alsen i stanowią forpoczty.

* St. Anz. Berlin, 2 Lipca. Trofea zwycięztwa nie 
dadzą się jeszcze dokładnie obliczyć; wiadomo tyl­
ko, że duńczycy, którzy mieli na wyspie Alsen 
najmniej 12 batalionów, ogółem od 10 dó 12,000 
ludzi, stracili przeszło 2,000 ludzi wziętych do nie­
woli (w tej liczbie 1 dowódca pułku i 30 do 40 in­
nych oficerów) i przeszło 50 dział (niektóre z nich 
połowę z zaprzęgami), oraz liczne wozy z taboru 
wojennego i mnóstwo amunicji. Również straty 
duńczyków w zabitych i ranionych były większe 
od pruskich. Prusacy stracili 19 oficerów w ranio­
nych, liczba zaś zabitych i ranionych żołnierzy wy­
nosi od 300 do 400 ludzi. Wojsko pruskie w dniu 
2 czerwca znowu krew przelały i znowu zwycię- 
żyły; zajęły one ostatnią ważną część terytorjum 
szlezwickiego i odniosły tryumf, który zważywszy 
nadzwyczajno trudności, wyrównywa zwycięztwu 
odniesionemu 18-go kwietnia.

Hlatfib. Ztg. Hamburg, 30 Czerwca. Wojska pru­
skie wzięły 4,000 duńczyków do niewoli, pomię­
dzy którymi wielu oficerów. Cała wyspa Alsen 
znajduje się w ręku prusaków.

*Nordd. Allg. Ztg. Hamburg, 30 Czerwca. Z Rends- 
burga donoszą do Boersenhalle o godzinie 8-ej wie­
czorem, że w tej chwili sprowadzono tu 800 jeń­
ców duńskich, którzy będą umieszczeni w giserni 
żelaza Karlshutte.

'Nordd. AUg. Ztg Gracenslei/i, 29 Czerwca. Rolf 
Krake, który stał w Alsensuudzie, aby przeszkadzać 
przejściu na wyspę Alsen, bardzo miał ucier­
pieć od naszych 24-funtowyęh dział, i cofnął się 
podobno do Augustenburger Fóhroe, gdzie już 
bardzo było z nim źle, lecz być może iż uszedł,prze­
płynąwszy około wyspy Alsen od strony północy. 
W Sonderburgu roiły się wojska pruskie. Na prze­
ciwko mostu duży dom i drugi obok niego stojący 
stały w płomieniach, jeńcy dopomogli do ugasze­
nia ognia.

★'Hamb. B&rs. Hamburg, 28 Czerwca. Pomiędzy 
godziną 2-gą a 5-tą z rana, stało 12 bataljonów 
gotowych do przejścia na Alsen. Duńczycy zu­
pełnie głowy potracili w skutek szybkiego i ener­
gicznego ataku prusaków, którzy doskonale popar­
ci byli baterjami nadbrzeżnemi, poprzednio już 
z wielką starannością urządzonemi. Przejście głó­
wnie dokonane zostało przez 64 i 24 pułk pod 
Sandberg; po ulicach Sonderburga wszczęła się 
gwałtowna walka, duńczycy podpalili niektóre ma­
gazyny, wkrótce jednak wyparto ich, a co się nie- 
dostalo do niewoli (liczbę niewolników podają na 
4,000 ludzi, pomiędzy któremi wielu oficerów), to 
usiłowało ratować się cofając się ku Hóruphaff, 
gdzie stały okręty, mocno niepokojone przez pruskie 
baterje wybrzeża Szlezwigskiego i artylerję po­

łową, którą tam przeniesiono. Jak się im powiódł 
odwrót, tego jeszcze nie wiemy.

*Nordd. Allg, Ztg. Duńskie ministerstwo woj­
ny ogłosiło w d. 29 wieczorem następujące obwie­
szczenie:

Nieprzyjaciel poprzedniej nocy atakował Al­
sen. Podług raportu jenerała Steinmaun, nasi o 
godzinie 6-ej z rana po gwałtownej walce na pół­
wyspie Kjiir, gdzie ponieśli znaczne straty, atako­
wani byli podczas odwrotu pomiędzy Ulkebull i 
Sonderskoy. O godzinie 9 '/2 gwałtowna walka 
między Wallerup i Sonderskov. Nieprzyjaciel 
stoi podobno pomiędzy Augustenburgiem aHórup- 
haff, pikiety jego, oraz kawalerja i artylerja bliżej 
Augustenburga. Walka z naszej strony prowa- 
dzonaf była zdaje się z zimną krwią i upornie. 
Rolf Krake miał zatopić most nieprzyjacielski.

*Die Pres. Niespodziewane opuszczenie Dane- 
wirków i tajemnicze opuszczenie Fryderycji nie 
miały być jedynemi powodami zadziwienia, jakie 
duńczycy dostarczyli światu podczas wojny ich ze 
sprzymierzeńcami; równie szybkie oddanie wyspy 
Alsen, którą przedstawiano jako silnie ufortyfiko­
waną, stanowi drugi, odpowiedni zupełnie pierw­
szemu obraz tego odwrotu.

'Die Pres. Duńskie bataljony, podług wszystkich 
doniesień, nie mają średnio mieć więcej jak po 
300 do 400 ludzi, co (przyjąwszy liczbę 400 jako 
średnią) wynosiłoby już tylko całej piechoty zło­
żonej z 45 bataljonów, 18,000 ludzi. Do tego 7 
pułków kawalerji, 14 baterij polo wy ch, 6 kompa- 
nij saperów i 6 depo rekrutów piechoty, oraz 
depo kawalerji i artylerji, wszystko razem naj­
więcej wynosić może 30,000 do 32,000 ludzi, przy- 
czem rozumie się, że na nowozaciągniętych rekru­
tów do służby polowcj, liczyć nic można.

Ze strony sprzymierzonych staje gotowego do 
boju wojska, w pierwszym rzędzie 70 bataljonów, 
39 szwadronów i przynajmniej 20 baterij, czyli 
wraz z inżenierją i służbą przy bagażach przynaj­
mniej 70,000 ludzi; za niemi zaś dopiero 6 bataljo­
nów prusaków, oraz 13 batalionów i 10 szwadro­
nów niemieckich związkowych wojsk, zajmuje 
Holsztyn i południowe części’ Szleżwigu.

* N.tPreus. Ztg. Gracenstein, 30 Czerwca. Na wy­
spie Alsen stoi 6 pułków piechoty i 2 szwadrony 
dragonów, okóło 10,000 ludzi i kilka baterij polo- 
wych, pod rozkazami jenerała Steinmann. Liczba 
dział wynosić może około 50. Ze strony Prus 
mają 24 bataliony o mniej więcej 700 ludziach ka­
żdy, 8 szwadronów, 11 baterij pieszych i 3 konne 
i około 40 ciężkich armat żłobkowanych, i 160 ło­
dzi mało biorących wody, które sprowadzono na 
wozach z Rchdsburga, Szlezwigu i Kappeln.

Jego K. W. Książę Fryderyk Karol znajdował 
się w bitwie na Alsen, a ze świty jego został 
raniony kapitan jeneralnego sztabu hrabia Hńse- 
ler, lecz lekko. Wzięliśmy wczoraj 2,500 jeńców, 
pomiędzy któremi jeden dowódca pułku, kilku 
sztabs-oficerów i oficerów generalnego sztabu, 
wszystkich oficerów razem około 40. Strata nie­
przyjaciela w zabitych i rannych może wynosić 
około 590 ludzi. Zdobyto 30 dział różnego kalibru, 
masę espiniol i rusznic wałowych. Wczoraj wie­
czór nadeszła tu jeszcze wiadomość, że J. K. Mość 
za zdobycie wyspy Alsen raczył ozdobić jenerała 
v. Herwarth orderem pour le merite. Jenerał Hor- 
warth znajdował się wszędzie w najgwałtowniej­
szym ogniu piechoty, w pochwę jego pałasza ugo­
dziła kula.

*St. Anz. Apenrade, 28 Czerwca. Dziś rano dwa 
większe okręty nieprzyjacielskie chciały naszej ba- 
terji nadbrzeżnej oddać nieco niemiłe odwiedziny, 
lecz przyjęto je tak ostro, iż w tej chwili się zwró­
ciły i odpłynęły na otwaile morze.

St. Anz. Flensburg, 28 Czerwca. Bohaterski czyn 
6 kompanji 35 pruskiego pułku piechoty, o którąj 
wieść rozeszła się wczoraj wieczorem, wielką tu 
wzbudził radość. Kompanja ta zdemontowawszy 
z wybrzeża duńską łódź transportową na Wenio’- 
bundzie, schwytała ją.

. *St.  Anz. Kopenhaga, 28 Czerwca. Z rozpoczęr 
ciem wojny przedsięwzięto pośpiesznie dalszą bu­
dowę fortyfikacij morskich w Kopenhadze. W tej 
chwili wykończone już są trzy znaczne forty, mia­
nowicie Drago, Mellenfortet i Prbcestenen.

* W rozkazie Głównodowodzącego do wojsk z dnia 17 
czerwca (v. s.) czytamy: Z powodu przeznaczenia jenerał 
lejtnanta Chruszczewa na pomocnika dowodzącego woj­
skami w Wileńskim okręgu wojennym rozkazuje: 1) Do­
wodzącemu 5-tą dywizją piechoty jenerał-majorowi Ko- 
standa, objąć zarząd nad Lubelskim oddziałem wojen- 
nym. —2) wszystkie wchodzące do składu tego oddziału 
powiaty: Lubelski, Krasnystawski, Zamojski i Hrubie­
szowski, z powodu przywróconej w kraju spokojnosci, 
oddać pod bezpośrednie zwierzchnictwo jego naczelnika, 
jenerał-majora Kostanda;— 3) Zamojsko-Hrubieszowski 
oddział i jego zarząd będące pod zwierzchnictwem na­
czelnika Lubelskiego oddziału wojennego, zwinąć; —i 4) 
sprawy prowadzone w zarządzie Zamojsko-Hrubieszow- 
skiego oddziału wojennego, tak ukończone jak i nieu- 
kończone, również jak i deponowane sumy pieniężne, 
przesłać do zarządu Lubelskiego oddziału wojennego,

* W rozkazie z dnia 20 Czerwca (2 Lipca) do War­
szawskiej policji przez p. o. Ober-Policmajstra wydanym, 
czytamy dwa zarządzenia, które jako mające interesować 
ogół mieszkańców dosłownie tu zamieszczamy: Doszło 
do mojej wiadomości, że niektórzy komisarze cyrkułowi 
uzasadniając się jakoby na rozporządzeniu w rozkazie 
jfr. 128 zajnieszczonem., od właścicieli domówi rządców 
wymagają, ażeby dla dopełnienia czynności meldunko­
wych i t. p. obowiązków sami osobiście do kancelarij 
cyrkułowych przybywali,— wymagania podobne niczem 
nie usadnione, a dla właścicieli i rządców zbyt uciążliwe 
bo bezpotrzebnie zajmowałyby im po kilka godzin, za­
tem polecam komisarzom wymagań przybywania z książ­
kami meldunkowemi zaprzestać a ograniczać się na

*lVolffs lei. B. Flensburg, 1 Lipca.. Korespon­
dent Ftensburger Nordd. Ztg. donosi z placu boju: 
Przejście prusaków,na wyspę Alsen dokonane zo­
stało pomiędzy Schnabeck i kończyną południową 
asku Satrupskiego, za pomocą 120 łodzi, które 

zabrały 3,000 ludzi. Pomimo silnego ognia ze 
strony 12,000 duńczyków, prusacy zdobyli 20 duń­
skich baterij nadbrzeżnych. Rolf Krake został po 
dwakroć odparty i zaczął był płonąć. Artylerja 
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pruska przeszła po moście pontonowym. Duń­
czycy stracili wielu w zabitych i ranionych i 2,400 
w zabranych do niewoli, w tej liczbie 100 oficerów, 
pomiędzy którymi pułkownik Kaufltnann, ciężko 
raniony. Straty prusaków wynoszą w oficerach 3 
zabitych i 17 ranionych, w żołnierzach zaś 300 
ludzi.

* Le Const. Depesze nadchodzące z Londynu roz­
bierają ciągle mowy mianc w izbie lordów przez 
hr. Rusella, i w izbie gmin przez lorda Palmersto- 
na. Większa część tych mów jest po prostu opo­
wiadaniem historycznem, opisującem cały spór 
pomiędzy Danją i Niemcami od 1852-go r.aż 
do chwili ukończenia konferencji londyńskiej. 
Z wyjątkiem lekkiego odcienia spółczucia dla Danji, 
więcej się uwydatniającego w słowach lorda Pal- 
merstona, aniżeli w słowach lorda Russella, dwaj 
ministrowie zgadzają się w tym względzie, że stro­
ny walczące wzajemne popełniły błędy, i że wy­
pada ażeby Anglja zachowała neutralność w obe­
cnych okolicznościach. Jednakowoż ewentualne 
wypadki mogłyby wywołać odmienną politykę, a 
w tym razie Parlament zostanie zawiadomiony. 
Lord Palmerston wymienił trzy z pomiędzy tych 
ewentualności, mianowicie: gdyby wojna została 
przeniesioną na wyspy duńskie, gdyby atakowa­
no Kopenhagę, gdyby król Chrystjan został wzięty 
do niewoli. W jednym z tych trzech przypadków, 
rząd mógłby na nowo wyrzec co do polityki jakiej 
należałoby się mu trzymać.

* J. des Deb. Najszczególniejszą rzeczą jest spo­
sób wyrażania się prawie jednomyślny prasy an­
gielskiej, przyklaskującej bezwarunkowo nowej 
polityce ministrów, a głównie Timesa, okazującego 
się być najwięcej zadowolonym ze wszystkich I 
dzienników, robiąc wyrzuty Danji i oświadczając, l 
że Anglja nie ma prawa występować z interwen­
cją, i gdyby go nawet miała, popełniła by błąd u- 
żywając go, albowiem straciła by w wojnie wszy­
stkie swoje armje, i niebyłaby w możności stawić 
czoła Niemcom. Daily News w podobnym duchu 
przemawia. Morning Post tylko i Herald odzywa- , 
ją się z bezsilnemi protestacjami.

Le Const. Gabinet angielski stanowczo się o- ■ 
świadczą za pokojem. Nie zamierza on bronić o- 
rężem posiadłości Danji na lądzie stałym, a tętn 
samem pozostawia mocarstwom niemieckim wszel­
ką swobodę działań w tych granicach. W tym 
tylko razie gdyby wojna została przeniesioną na 
wyspy należące do Danji, gdyby Kopenhaga zo­
stała atakowaną, lub gdyby król Chrystjan został 
wzięty do niewoli, Anglja mogłaby zmienić swą 
postawę wyczekującą, i chwycić się innej polityki. 
Deklaracje te są jasne. Ale czy są rozważnie zro­
bione? Czy nie są zbyt przyjazne dla jednej ze 
stron walczących, która wie dokąd może się posu­
nąć bez wywołania interwencji Anglji, i która nie 
ma nawet powiedziane w sposób stanowczy, że da­
lej nie może postąpić? Prócz tego, czy deklaracje 
te zgadzają się z poprzedniemi? i przyczyna tej no­
wej postawy, którą przytoczył lord Palmerston mó­
wiąc, że: „Anglja nie chciała sama dźwigać całego 
ciężaru przedsięwzięcia* 4 czyli nie wyda się raczej 
wymówką, aniżeli słusznym powodem? Czyliż 
gabinet Saint-James od dawna nie wiedział jakie 
miał zamiary rząd francuzki, zawsze pełen współ­
czucia dla słabych, ale uznający legalność pragnień 
narodowych, nie mający zresztą żadnego inter esu 
honorowego ani jakiego bądź interesu materjalne- 
go, które wiążą Anglję z kwestją duńsko-niemie­
cką? Wiadomo, że oddaliśmy sprawiedliwość o- 
statnim usiłowaniom lorda Palmerstona i hr. Rus­
sella, ale musiemy koniecznie zwrócić uwagę na 
różnicę jaka istnieje pomiędzy obecnemi postano­
wieniami tych mężów stanu, a polityką która za 
pomocą prasy, trybuny i depesz, podburzała na­
miętności, którym nie miała uczynić zadosyć, i 
posuwała się do pogróżek, które miały pozostać bez 
skutku.

* Ind. Bel. Opanowawszy wyspę Alsen, armji 
austrjacko-pruskiej pozostaje opanować tylko Ju- 
tlandją, ażeby został uzupełniouy plan przypisy­
wany przez dzienniki urzędowe berlińskie dwóm 
sprzymierzonym mocarstwom. Przedsięwzięcie to, 
które nie zdaje się ażeby miało natrafić na ważne 
przeszkody, ma rzeczywiście, według Spenersche 
Ztq zamknąć szereg zaczepnych działań księcia 
Fryderyka Karola. Dopiąwszy tego celu, dwa 
wielkie mocarstwa niemieckie ograniczyły by się 
na ściąganiu kontrybucij wojennych w Jutlandji, 
która byłaby dla nich rękojmią dalszych zadosyć 
uczynień, jakich uznałyby za właściwe, że są w 
prawie domagać się.

* La Pres. Zwracamy uwagę naszych czytelni­
ków namowę mianą przez lorda Derby na zgro-

madzeniu parlamentarnem, jakie miało miejsce u 
margrabiego Salisbury. P. Ker zaproponował 
wniosek żądający zbrojnej interwencji Anglji. Lord 
Derby powstaje przeciwko tej propozycji, albo­
wiem przyjmując ją, gdyby opozycja doszła do ste­
ru wdadzy, musiałaby rozpocząć wojnę na korzyść 
Danji, a szlachetny lord nie chce się do tego zo­
bowiązać. Tak więc cokolwiek bądź się stanie, 
gdyby nawet lord Derby wszedł do gabinetu, An­
glja zachowałaby neutralność.

* Krak. Ztg. Jak donosi Fremdenblatt, Austrja 
przesłała swym ajentom dyplomatycznym okólnik, 
polecający im ażeby oświadczyli dworom, przy 
których są akredytowani, że wszystkie ustępstwa 
jakie Austrja porobiła dotąd na konferencji lon­
dyńskiej, mają być z rozpoczęciem na nowo kro­
ków nieprzyjacielskich uważane jako nie obowią­
zujące już. Bezwątpienia nastąpiło w Karlsbadzie 
porozumienie co do tego oświadczenia z Prusami, 
które wystosują zapewne podobnyż okólnik.

* N. Freus. Ztg. Książę Fryderyk Karol wydał 
następujący rozkaz do armji: „Kwatera główna w 
Apenrade, 30-go czerwca 1864 r. Waleczni żoł­
nierze armji sprzymierzonej! Król mój i Pan, po­
wierzywszy mi podczas rozejmu tymczasowo do­
wództwo naczelne, raczył mianować mnie przed 
kilku dniami wodzem naczelnym. Stosunki moje 
do was nie są już chwilowe, lecz stale. Rozpoczą­
łem drugą część tej kampanji od tego, że waleczny 
korpus armji, którym dotąd dowodziłem i który 
odnosił stale zwycięstwa, zdobył obecnie w moich 
oczach Alsen. Było to jedyne w dziejach wojen­
nych przejście, szturm przypuszczony przez wodę 
do szańców dobrze bronionych. Oby początek ten 
mógł także przyczynić się do tego, ażebym uzy­
skał osobiście u waszych dowódców i u was to za­
ufanie, bez którego nie mogę nawet myśleć o świe- 
tnem powodzeniu na wojnie; Oby' nareszcie zgoda, 
jaka po dziś dzień panowała pomiędzy wojskami 
cesarsko-austrjackiemi i pruskiemi, mogła utrzy­
mać się niezachwianie na dal, na pociechę naszych 
zobopólnych monarchów, na pomyślność naszej 
ojczyzny,na sławę naszych wojsk i na postrach dla 
naszych nieprzyjaciół. K więc po trzykroć „Niech 
żvje“ Cesarz! i po trzykroć „hura**  dla Króla. Je­
nerał jazdy, Fryderyk Karol.

* Lemb. Ztg. Do D. A. Z. piszą z Wiednia: Za­
pewniają stanowczo, że z powodu wszczęcia na no­
wo kroków nieprzyjacielskich, konwencja militar­
na pomiędzy Austrją i Prusami została uzupeł­
nioną w ten sposób, że z utrzymaniem pruskiego 
dowództwa naczelnego dla działań na lądzie i bez 
zwiększania wojsk austrjackich, cała flota au- 
strjacka może być w razie potrzeby użytą, przy- 
czem dowództwo naczelne na morzu, o ile działa­
nia floty nie będą skombinowane z działaniami na 
lądzie, pozostanie przy Austrji.

* St. Anz. Królewiec, 1 Lipca. Blokada Pilawy 
rozpoczęła się faktycznie.

* Schl. Ztg. Wrocław, 1 Lipca. Drogą żelazną 
dolno-szlązką przybyły wczoraj wojska austrjackie, 
mające uzupełnić armję działającą na placu boju; 
wojska tc wyprawiono niezwłocznie dalej do Ber­
lina.

* Szczecin, 1 Lipca. W notyfikacji o blokadzie, 
przesłanej, konsulom państw neutralnych, powie­
dziano: „Podpisany ma zaszczyt zawiadomić kon­
sula w Swinemtlnde, że blokowanie pomienionego 
portu przez siły zostające po mojemi rozkazami, 
rozpoczęło się na nowo. Statki neutralne, znajdu­
jące się w chwili obecnej w porcie Swinemttnde, 
mogą uzupełniać swe ładunki i opuszczać bez prze­
szkody Swinemtlndc do 16go lipca.

Ameryka.
* Le Mont. Unie. Bogota, 12 Maja. Jenerał Mos- 

quera, który w czasie nieobecności wybranego pre­
zydenta, został powołany jako pierwszy wskazany, do 
tymczasowego zajęcia krzesła prezydjonalnego, zło­
żył władzę w ręce doktora Murillo na drugi dzień po 
jego przybyciu do Bogoty. A zatem doktór Muril­
lo objął władzę wykonawczą 12-go kwietnia, i zło­
żył na kongresie narodowym przjętą rotę przy­
sięgi.

Anglja.
* Nord. Allg. Ztg. Listy z Londynu przedstawia­

ją obecnie tamtejsze położenie jako jedno z najwię­
kszych przesileń które Anglja miała do przezwy­
ciężenia. Mówią o rozwiązaniu parlamentu, o od­
wołaniu się Królowej do narodu, coby było w 
związku z abdykacją Królowej, w razie gdyby kraj 
nie uznał przyjętego dziś kierunku.

fcfAustija.
* Pester Naplo. Wiedeń, 29 Czerwca. Cesarz Au-

rorespondencje
Dziennika Powszechnego.

Kraków, 28 Czerwca.
Kwestja pokoju lub wojny agitująca się z powo­

du księztwa Szlezwicko-Holsztyńskiego, która w 
chwili kiedy to piszę, może już jest rozstrzygniętą, 
wzbudza tu wielki niepokój. Jedni z przerażeniem 
widzą ukazującą się możliwość wzburzeń w na­
szych prowincjach, inni cieszą się z bliskiego urze­
czywistnienia się ewentualności wojny, ponieważ 
upatrują w tem nowe żywioły nadziei polskiego 
odrodzenia się. Powiem wszakże, że stronnicy po­
koju są tu liczniejsi niż stronnicy wojny. Kraj 
przeszedł próby tak przykre a tak niszczące zara­
zem, że najsilniejsze nawet złudzenia nic oparły 
się; skoro raz się oczy otworzyły, reakcja Bzybko 
posuwała się i cieszono się szczerze w gruncie ser­
ca z ostatnich ciosów zadanych powstaniu, ponie- 
waż kładły koniec stanowi już nieznośnemu. Na- 

strjacki występował 20-go i 21-go czerwca w Kis-1 gle tak ukochano pokój, że powszechnie wierzono

singen w galowym stroju węgierskim, co wywoła­
ło powszechne zdziwienie.

Francja.
’ Le Mon. Unie. Minister wojny otrzymał depe­

szę od jenerała Martimpreya datowaną z Hainmam 
Beni-Isaad, 23-go czerwca, podającą sprawozdanie 
z obecnych działań skierowanych przeciwko Flita- 
som. Od 22-go czerwca cztery kolumny naszych 
wojsk zajmowały stanowiska jakie im zostały prze­
znaczone; były one w ciągłych stosunkach pomię­
dzy sobą, i nic nie mogło ujść bacznej ich czujności. 
Liczba plemion, kcóre się poddały, zapewne po­
większyła się przed upływem wyznaczonego ter­
minu do 23-go czerwca. Murabut Abd-el-Azis po­
kazał się z prawej strony' obozu jenerała Rosę na 
czele 400 ludzi kawalerji i piechoty, którzy' zostali 
rozbici, pozostawiwszy na placu około 20 ludzi. Je­
nerał DeligDy powrócił, 20-go do Geryville, znisz­
czywszy plemię El-Abiad-Sidi-Cheikh. Murabut 
Si-Mohammed-Hamza znajduje się w ucieczce, a je­
go harrarsi poddali się.

* Ind. Bel. Monitor francuzki podąje wiadomości 
o zwycięztwrach jakie wojskafrancuzko-meksykań- 
skie odnoszą nad Meksykanami, którzy pozostali 
wiernemi Juarezowi. Żwycięztwom tym nie za­
przeczamy, ale jedna rzecz nas uderza, że jakkol­
wiek ciągle się ponawiają z wielką świetnością, nie 
zapewniają jednak spekojności kraju; w obecnej 
chwili, większa połowa Meksyku nie wie jeszcze o 
rządach nowego władcy danego temu krajowi; nie 
jeden z jenerałów, jak naprzykład Uraga, o którym 
mniemano że umarł lub znikł, ciągle się pojawia 
na czele nowych sił; Juarez, o którym mówiono że 
jest w drodze do Nowego-Jorku, spokojnie prze­
bywa w Monterey, i komunikacje pomiędzy stolicą 
nowego cesarstwa i Vera Cruz głównym jego por­
tem morskim, tak są niepewne, że ani konwoje, ani 
P°dróżni, nie mogą odbywać drogi boz eskorty.

Koln. Ztg. Z powodu pokojowych oświadczeń 
ministrów angielskich w parlamencie, panuje wiel­
kie niezadowolnienie i takow’e wyrażają szczególnie 
paryzkie dzienniki półurzędowe. Patrie nie może się 
temu wy dziwić, i oświadcza, że ADglja teraz osta­
tecznie dowiodła, iż niema żadnego wpływu i siły, 
i odtąd wszystkie kwestje nie wyłączając wschodniej, 
bez jej udziału będą rozstrzygnięte.

Meksyk.
* Le Mon. Unie. Cesarz i Cesarzowa meksykań­

scy przybyli 28-go maja do Vera-Cruz na fregacie 
Nocara. Korespondencje otrzymane z tej stolicy 
jodają szczegóły o przyjęciu pełuem zapału jakiego 
ch Cesarskie Aloście tam doznały. Proklamacja

do narodu meksj kańskiego wydana przez Cesarza 
Maksymiljana, została natychmiast w mieście roz­
lepiona. Przybycie Cesarza jednocześnie miało 
miejsce z szeregiem świetnych zwycięstw wojen­
nych. W skutek potyczki stoczonej w dniu 17-m 
armja jenerała Doblado poszła w rozsypkę.

Niemcy.
* St. Anz. Stuttgard, 29 czerwca. Wczoraj przybył 

tu wraz z Królową Niderlandzką, najstarszy syn 
jej, książę Oranji, siostrzeniec zmarłego króla, oraz 
nieco później zięć jego, książę Piotr Oldenburgski. 
Dziś przybyli książę Max. Wirtembergski z Mer- 
gentheim, syn sławnego podróżnika księcia Pawła 
Wirtembergskiego, książę Alexander Wirtem- 
aergski z Wiednia (brat Królowej wdowy), książę­
ta Eugeniusz, Wilhelm (bohater z pod Óeversee i 
Oberselk) i Mikołaj z Karlsruhe i Szlązka, książę 
Ernest Wirtembergski i Wielki Książę Rosyjski 
Konstanty.
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w załatwienie pojednawcze kwestji duńskiej. Dla 
tego odmowa z jednej i drugiej strony wszystkich 
propozycij, była uderzeniem gromu dla wszyst­
kich, nawet dla tych co najmniej zajmowali się 
polityką, ponieważ zrozumiano, że ponowienie się 
kroków wojennych pomiędzy Danją a Niemcami, 
może wzbudzić ogólne starcie w Europie i konie­
cznie znowu nastanie życie agitacij i niepokojów, 
z którego już na szczęście wydostano się. Oprócz 
zatem małej liczby osób niemających nic do stra­
cenia, a wiele do zyskania wśród zawichrzcń poli­
tycznych, oprócz naszych dzienników ze swego 
stanowiska pożądliwych każdego nowego wypad­
ku, obfitującego w nagłe zmiany losu, Które spro­
wadzają młyn na ich wodę, nic znalazłoby się dzie­
sięciu osób nie zmartwionych perspektywą wojny 
powszechnej. Co do mnie nie podzielam obaw w 
tym względzie wielu osób. Wojna ograniczona już 
jest prawie anomalją w obecnym stanie stosunków 
w Europie; czemżeby była dopiero wojna powsze­
chna, któraby przerwała wszystkie przedsięwzięcia 
stanowiące chwałę naszej epoki, wszystkie stosun­
ki i przyjaźni i interesów, wynikłe z powodu ła­
twości komunikacij pomiędzy pąństwami z sobą 
sąsiadująaemi, których mieszkańcy przyzwyczaili 
uważać się wzajemnie za braci. Byłoby to pono­
wieniem amerykańskiego szaleństwa ze wszystkie- 
mi jego rzeziami i bezsilnością, a zdaje się, że do­
syć jednego takiego szaleństwa na świecie, dla ho­
noru ludzkości i spodziewam się, że ci co nami 
rządzą, oszczędzą nam takich klęsk.

Sprawa szlezwicko-holsztyńska, jeżeli sięgnie­
my do jej zasad i przyczyn, przedstawia nam po­
lakom,przed miot do zbawiennych rozmyślań. Oka­
zuje nam znowu, jak jest niebezpiecznem dla stron­
nictw i dla ludów używanie interwencji zagrani­
cznej do spraw wewnętrznych. Początkiem kwe­
stji duńskiej jest, jak wiadomo, demokratyczna, 
wspólna konstytucja z 1852 r„ obwiniana o dąże­
nie do pochłonięcia księstw nadelbańskich przez 
monarchję duńską, a ostateczną przyczyną takiego 
jak obecnie rozszerzenia sporu są żale szlachty szlez- 
wicko-holsztyńskiej po utracie jej przywilejów, i 
postanowienia wzbudzone przez te żale. Z szaloną 
można powiedzieć zaciętością sprzeciwiała się ona 
środkom liberalnym, za pomocą których rząd duń­
ski chciał stopniowo wprowadzić zasady nowoży­
tnego świata do konstytucji księstw, rzuciła się na 
łono Niemiec z nienawiści do liberalnych praw 
duńskich i tym sposobem główną była przyczyną 
niemieckich manifestacij, które tylokrotnie zabu­
rzały kraj. Można nawet powiedzieć, że w Szlezwi- 
gu była jedyną przyczyną, z powodu aadzwyczaj- 
neo-o wpływu jaki zachowała pod panowaniem 
duńskiemf Ale jeżeli ta szlachta była samolubną, 
omyliła się w swych rachubach, bo ruch niby 
narodowy przez nią podniecony zmienił się na 
ruch demokratyczny; chciała zachować swe przy­
wileje, a takowe znowu są zagrożone przez kon­
stytucję demokratyczną uchwaloną w 1848 ro­
ku w Rendsburgu, a teraz narzucona księciu 
Auo-ustenburgskiemu, tak że zrobiła agitację na- 
próżno, a będzie miała sobie do wyrzucenia rozbiór 
kraju, do którego z tern wszystkiem pragnie nale­
żeć, ponieważ usiłuje teraz naprawić swe błędy 
przez Ubliżenie się do rządu. Dziś hasłem jej jest 
Heelstat, czy unja osobista; dla doprowadzenia do 
skutku tej kombinacji hrabia Karol Scheele-Ples- 
sen, baron Blome Heiligens-Reddon, złożyli Związ­
kowi Niemieckiemu obszerny memorjał, w którym 
silnie powstają przeciwko roszczeniom księcia Au- 
gustenburgskiego i żądają utrzymania traktatu lon­
dyńskiego.

Zasada narodowości służąca z a, pozór całemu te­
mu ruchowi którego jesteśmy świadkami w księs- 
stwach nadelbańskich, była wiec zatem, jak widzi­
my, tylko zupełnie drugorzędnym czynnikiem w 
przyczynach które spowodowały spór. Taką to jest 
prawdą, że kiedy szlachta agitowała dla zachowa­
nia swych przywilejów ze szkodą całości duńskiej, 
rady miejskie wysp Szlezwickich Focrd i Amrum, 
wysłały adres do Króla Chrystjanaiopróoz tego za 
pomocą deputacji wyraziły mu swe przywiązanie.

Rozważając to cośmy powyżej powiedzieli, jaki 
fakt szczególniej uderza nasz umysł? Drobność 
pobudek które spowodowały obecny stan i waż­
ność wynikłych następstw, ponieważ narażają na 
niebezpieczeństwo istnienie dawnej monarcji dotąd 
uważanej za jeden z koniecznych czynników eu­
ropejskiej równowagi.

Starożytna i nowożytna historja są źródłami zkąd 
czerpiemy dla siebie nauki. Badając historję wi­
dzimy, że zawsze jednakowe przyczyny sprawia­
ły jednakowe skutki. Egoizm szlachty szlez- 
wicko-holsztyńskiej był zgubny dla księstw na­

delbańskich ; w interesie przywilejów ściągnęła 
wojnę; będzie ona przyczyną iż księstwa te przej­
dą może pod inne panowanie i silny cios będzie 
zadany całości, jeżeli nie istnieniu, monarchji duń­
skiej. Zatem dla tego, że niechciała zrobić po­
święcenia z osobistych korzyści, wspomniona szla­
chta ściągnęła rozbiór swego kraju.

Jaki był i jaka jest głównie broń stronnictwa 
demokratycznego emigracji polskiej w Paryżu, 
przeciwko stronuictwu arystokratycznemu tejże 
emigracji? Ze przez egoizm, przez zbyteczne za­
miłowanie przywilejów i korzyści jakich sama u- 
żywała w państwie, szlachta polska zgubiła dawną 
Polskę, i zgubiła nowożytną przez swe wahania 
się będące owocem egoizmu. Pierwsze stronnictwo 
zarzuca drugiemu, że ciągło odwoływało się do ob­
cych kiedy Polska była jeszcze wolną — obcych, 
którym sprzedawała koronę dla zachowania swych 
swobód, wyłączających swobody i dobrobyt reszty 
narodu i teraz oskarża ją o to, że Polska dla tego 
straciła swą niezależność, iż to jednało się z cie­
mięzcami ojczyzny, to odgrywało dwójznaczną ro­
lę i decydowało się na działanie wtedy tylko, kiedy 
jego interesa arystokratyczne znajdowały w tern 
pożytek lub jego duma zadowolnienie.

Któż ośmieli się utrzymywać, że te zarzuty nie 
są uzasadnione co się tyczy przeszłości i teraźniej­
szości, a nie przyjmując wyrażenia o jednaniu się 
z ciemięzcami ojczyzny, czyż nie należy przyznać, 
że szlachta polska, uleczona z swych chimerycznych 
marzeń o niezależności, w ciągu trzydziestu ostat­
nich lat pozostała wierną swym obowiązkom wzglę­
dem monarchy, dopóki rząd nie tykał się nadużyć, 
jakie wcisnęły się w własności ziemskiej. Kiedy 
rząd ten, okazał życzenie uregulowania w sposób 
słuszniejszy stosunków pomiędzy włościanami a 
właścicielami czyli szlachtą (wiadomo, że wyrazy te 
u nas są jednoznaczne), zaczęła się wydobywać na 
jaw opozycja, a walka rozpoczęta na polu ekono- 
micznem, wkrótce przybrała charakter polityczny, 
który powiększył jej pole i niebezpieczeństwa. 
Szlachta polska, tak jak szlachta szlezwicko-hol­
sztyńska, została zawiedziona w swych rachubach, 
wypadki zadrwiły sobie z niej, położonie ekono­
miczne, które spodziewała się uregulować według 
swej woli i na swoją korzyść, reguluje się bez niej 
i w części na jej niekorzyść, ponieważ traci wpływ 
społeczny i niejako polityczny, jaki posiadała na 
wsiach, i zszedłszy ze stanowiska klasy uprzywi­
lejowanej, podchodzi pod prawo powszechne. 
Wszelako jest pewna różnica pomiędzy postępowa­
niem szlachty szlezwicko-holsztyńskiej a postępo­
waniem szlachty polskiej, pierwsza bowiem szu­
kała oparcia w żywiole arystokratyczym Niemiec, 
kiedy druga rzuciła się w objęcia demagogji, z któ­
rą wszelako nie ma żadnego punktu zetknięcia, 
ani w upodobaniach ani w pojęciach. W gruncie re­
zultat był jednakowy; jedna i druga wiele złego 
sprawiły swemu krajowi, nie osiągnąwszy celu 
zamierzonego przez jej egoizm; jedna i druga usi­
łują dziś odzyskać stracone pole; ale każdmu we­
dług jego dzieł, jak nie dawno mówiła Opinion 
nationale, z powodu szlachty szlezwicko-holsztyń­
skiej; nie powiedzie się im; jedna i druga z tych 
szlacht, będą musiały zgodzić się ze swym losem 
i przyjąć położenie, jakie same sobie utworzyły. 
Tylko my, stanowiący tłum, jesteśmy widzami 
i ofiarami zarazem tych samolubnych przedsię­
wzięć klas; umiejmy z wypadków zachodzących 
przed naszemi oczami, których następstwa nas 
dosięgają, wyciągnąć zawartą w nich naukę; nie 
mięszajmy się do sporów, niedotyczących ogólnego 
dobra kraju, umiejmy odznaczać ukryte pod bły­
skotkami pozorów pobudki, nie ufajmy polemi­
stom, którzy w Polsce popierają narodowość a 
wznoszą życzenia za powodzeniem Króla Chry- 
stjana, oskarżanego przecież o zdeptanie tej zasa­
dy w księzt wach Nadelbańskich. /\

KRONIKA.
* (Król Kur ko wy). Członkowie krakowskie­

go towarzystwa kurkowego uzyskali pozwolenie 
na trzymanie sztućców, i mieli sobie takowe zwró­
cone. Rozpoczęli też strzelanie w ogrodzie strze­
leckim, a zapewne już niebawem ukończą je wy­
borem nowego króla kurkowego.

(N e r c z y ń s k). Hus. Imo. Miasto Nerczyńsk, 
leżące o 7,353 wiorst od Petersburga, zbudowane 
jest dość regularnie; znajduje się tam wiele gma­
chów i domów rządowych, a między innemi siedm 
zakładów do wytapiania srebra. Ludność wynosi 
przeszło 5,000 dusz. Od czasu przyłączenia pro­
wincji Amurskiej, po traktacie z dnia 1-go czerw­
ca 1858 r. podpisanego w Tien-Tszing, traktacie, 

który powiększył posiadłości Rosji o 10,000 mil 
kwadratowych, ważność Nerczyńska wzrosła w je­
go stosunkach handlowych oraz skutkiem rozwi­
nięcia przemysłu. Przez miasto to ciągle przejeż­
dżają podróżni rosyjscy i cudzoziemcy udający się 
nad Amur lub wracający do Rosji europejskiej. 
Ludność tego miasta i cała okolica po za górami 
Bajkału, nabrała, że tak powiemy, nowego życia. 
Dużo pieniędzy puszczono w obieg; przemysł i 
przedsiębierstwa rozwijają się tam widoczuie na­
wet między kozakami, którzy dotychezas zajmowali 
się jedynie drobnym handlem. Swoboda, szczegól­
niej zaś żeglugi na Amurze, przyczyniła się nie ma­
ło do tego rozwoju, którego rezultaty dają się spo­
strzegać na każdym kroku.

(Wypadek). Dnia 2-go lipca o godzinie 5-ej 
po południu, przykomenderowany do cyrkułu 1° 
Warszawskiej Policji żołnierzgrenadjerskiego Tau- 
ryckiego pułku Piotr Kobzow przypadkowym spo­
sobem wystrzelił z rewolweru i przestrzelił sobie 
lewe ramie, w skutku czego odesłany został do U- 
jazdowskiego lazaretu na kuracją.

* (Rozmaitości). Powiedzcie mi też moja 
Szymonowa, jak się tam wykierował wasz synalek, 
co go ta,k zawsze nauczyciel chwalił? „To wy, 
widzę, nic nie wiecie moja kumo, wszakże on od 
miesiąca jest współpracownikiem Dziennika Po­
wszechnego, i co dzień go sprzedąje po kilkadziesiąt 
egzemplarzy pod Królem Zygmuntem.”

Spostrzeżenia ITIeteurologiczne. 
Dnia wczorajszego.

Barometr w milimetrach . .
Termometr 100-stop ....
Stan nieba ...........................

747.45
4- 12<>7 
pochm.

745.3 
-t-llW 
pochm.

Największe ciepło -j- 15°2 R. Najmniajsze ciepło -f- 9°6 R.
Dziś z rana -f- 12 u9 R. ciepła.

Dziś wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 9.
—Otrzymano w dniu dzisiejszym wiadomość przez 

sztafetę z Zawichosta, że woda na Wiśle pod tern 
miastem na nowo przybierać zaczęła, gdyż z po­
przedniego wysokiego stanu opadła do dnia 18 
(30) czerwca r. b. na stóp 6 cali 1,—a o godzinie 
10-tej wieczór dnia 20 czerwca (2 lipca) r. b. pod­
niosła się znowu do stóp 9.—£e zaś od dni kilku 
trwa bez przerwy wiatr północny przy mglistem 
powietrzu, co na przybieranie wody znacznie wpły­
wa, przeto spodziewać się należy, że obecnie przy- 
bór ten będzie większy jak poprzednio.

KURS GIE ŁDY PETERSBURG SKIEJ 
z dnia 16 (28) Czerwca

Weksle.
Na Londyn 3 mieś. 32 lł/u % 

,, Hamburg ,, 29 % ’/4
„ Paryż „ 346 — 344

% — pens.
— szyi.
— cent.

ofiar. | żąd. | płaconoPapiery.
5% Bilety banku państwa...................
5% 5rej pożyczki 1854 r....................
5% 6-ej „ 1855 r.....................
5% 7-ej „ 1862 r....................
4%°/0 Obligi Głów- Tow. Dróg Żelaz 
Akcye Główn. Tow. Dróg Żelaznych..

96% 96% 96% -
91% 92 92 91%
— — 103 —
98% 99 98% —
86%

114 114% 114%, 114

KURSA TELEGRAFICZNE. 
z Berlma z dnia 2 Lipca

s Berlina.
iądająj płacą

5a Pożyczka Rossyjska................................ 78%
89%

Obligacie Skarbowe 4%................................ 75
Listy Zastawne 4%........................................ 77%
Bilety Banku Polskiego................................ 82%
Weksle na Warszawę................................... 82

„ ,, Petersburg 3 tygodniowy......... 91
,, ,, Londyn 3 miesięczny........... 619%
„ „ Paryż 2 „ ........... 79%
„ „ Hamburg 2 „ ........... 150%
„ „ Wiedeń 2 „ ........... 86’%

Żyto na targu.................................................. 35%
,, na dostawę późniejszą......................... 35%

z Wiednia.
Weksle na Londyn........................................ 11530

„ „ Hamburg...................................... 86 30
„ „ Paryż............................................ 45 70

Pożyczka Narodowa...................................... 79 70
5% Metaliki.................................................. 71 60
Akcje Banku Kredytowego........................... 191 —

* Parysa.
Renta 3°/0 (kupon odcięty)..................... 66 20
Akcje Kredytu Ruchomego................... 1072

■ Londynu.
3% Papiery (Consels)................. 90%
Targ zbożowy..................................
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
LICYTACJE ,

I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D. 3110) Bank P ol s ki.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż na 

dostawę drzewa sosnowego w sążniach kubi- 
cznych, porznięcie i polupanie onego na po­
trzeby biór Banku wciągu roku 1864}5 po­
czynając od miesiąca Października r. b. odbę­
dzie się w dniu 7 (19) Lipca r. b. o godzinie 
11 -ej z rana w sali posiedzeń Banku licytacja 
przez opieczętowane deklaracje in minus to 
jest za sążeń kubiczny drzewa sosnowego wraz 
z jego porznięciem połupaniem i ułożeniem 
w drwalni rs. 9, wyraźnie rubli srebrem dzie­
więć.

Każdy przeto chęć licytowania mający, o- 
bowiązany jest złożyć na vadjum rs. 670, w 
gotowiźnie lub papierach publicznych krajo­
wych procentowych, które nieutrzymującemu 
się na licytacji zaraz powrócone zostaną, utrzy­
mującemu się zaś zatrzymane zostaną na ka­
ucją do rzeczonej dostawy.

Warunki do licytacji przejrzane być mogą 
codziennie w godzinach biurowych wyjąwszy 
świąt w kanćelarji Banku Polskiego.

Mający chęć podjęcia się tej dostawy, mają 
złożyć deklaracją opieczętowaną podług poniż­
szego wzoru bez skrobań i przekreśleń napisa­
ną, a ceny wyraźnie literami obejmującą, pod 
adresem Do własnych rąk Prezesa Banku Pol­
skiego, daklaracya na dostawę drzewa opało­
wego na potrzeby Biór Banku. Deklaracje ta­
kowe przy których dołączony być winien do­
wód na złożone vadium w kasie Banku, przyj­
mowane będą w biurze Naczolnika Kancefarji 
Banku Polskiego do dnia 7 (If)) Lipca do go­
dziny 11-ej z rana później złożone przyjętemi 
nie będą.

Do licytacji przypuszczeni będą tylko han­
dlujący drzewem i posiadający składy takowe­
go i w tym celu obowiązani są złożyć do -de­
klaracji stosowny dowód. ,

Warszawa d. 18(30) Czerwca 1864 r.
Prezes,

Rzeczywisty Radca Stanu, A. Kruze. 
za Naczelnika Kanćelarji, J. Makulec.

Wzór do deklaracji.
W skutku ogłoszenia Banku Polskiego z dnia 

18 (30) Czerwca r. b. składani niniejszą dekla­
rację iż podejmuję się dbstawy dla Banku w 
ciągu roku jednego to jest od 1 Października 
r. b. po koniec Września 1665 r. drzewa opa­
łowego sosnowego, w szczapach trzecbłokcio- 
wych sążni kubićznych 300, lub taką ilość jaka 
zapotrzebowaną będzie, po cenie za jeden są­
żeń kubiczny z dostawą do gmachu ustawie­
niem w sążnie, porznięciem, połupaniem i uło­
żeniem w drwalni rs. tu wypisać literami
cenę jednego sążnia poddając się wszelkim obo­
wiązkom i zastrzeżeniom w warunkach licyta­
cyjnych objętym.

Kwit Kasy Banku na złożone vadium w ilości 
rs. 670, wyraźnie rubli srebrnych sześćset sie­
demdziesiąt dołączam, po które gdybym się 
przy licytacji nieutrzymał sam się zgłoszę.

Stałe moje zamieszkanie jest w 
przy ulicy pod Nr.

Pisałem w Warszawie dnia mca
1864 r.

(Podpisać czytelnie imię i nazwisko).
Zapieczętowaną adresować: „Do własnych 

rąk Prezesa Banku Polskiego, deklaracja na 
dostawę drzewa opałowego na potrzeby Biór 
Banku.

(N. D. 3126) Bank Polski.
Podaje do powszechnej wiadomości, że dla 

Zakładów Młyna Parowego na Solcu zakupuje 
rzepak (raps) oraz rzepik zimowy (ryps) 
i letni, po cenach następujących:

Za korzec miary Warszawskiej rzepaku zi­
mowego wagi funtów rosyjskich 210, rs. 7 
kop. 40, wyraźnie rubli srebrnych siedm ko­
piejek czterdzieści

Za, korzec miary Warszawskiej rzepaku zi­
mowego takiejże wagi 210 funtów, podobnież 
rs. 7 kop. 40, wyraźnie rubli srebrnych siedm 
kopiejek czterdzieści.

Za korzec rzepiku letniego wagi 210 fun­
tów rs. 6 kop. 20, wyraźnie rubli srebrnych 
sześć kopiejek dwadzieścia.

Ziarno powinno być zdrów, czyste i suche.
Osoby mające do zbycia ten produkt mogą 

się codziennie zgłaszać do Zarządu Zakładów 
Młyna Parowego.
Warszawa d. 20 Czerwca (2 Lipca) 1864 r. 

Prezes,
Rzeczywisty Radca Stanu, J. Kruze. 

Za Naczelnika Kanćelarji, J. Makulec.

(N. D. 2 85 5) Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

Gubernji Lubelskiej tv Lublinie.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż na za­

sadzie art. 7 Postanowienia Rady Administra­
cyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 r. i 
upoważnień przez Dyrekcją Główną udzielo­
nych, następujące dobra ziemskie jako zale­
gające w ratach Towarzystwu Kredytowemu 

Ziemskiemu należnych, wystawione są na sprze­
daż przymusową przez licytację publiczną.

1. Bliskowico, z przyległościami i przynale- 
żytościami w Okręgu Kraśnickim Powiecie 
Zamojskim, Gubernii Lubelskiej położone nie- 
podzielone, raty zaległe w chwili zarządzenia 
przedaży wynoszą rs. 1.337 kop. 18 1 j2, va- 
dium do licytacji rs. 3,000, licytacja rozpocznie 
się od sumy rs. 33,672 kop. 50, Termin prze­
daży d. 9 (21) Listopada 1864 r., w mieście 
Lublinie przed Rejentem Ciświckim.

2. Chodel i Ratoszyn z przyległościami 
składające się z Miasta Chodla i Łąk na przed­
mieściu Kłodnica zwanem położonych, z fol­
warków Ratoszyn i Józefów, z przysiółkiem 
gruntów Przytyk zwanych, z wsiów Ratoszyn, 
Jeżów, Budzyń, Kawęczyn i osady Laret, oraz 
lasów do dóbr tych należących z wszclkiem 
przynależytościami debrom tym służącemi, w 
Okręgu Kazimierskim, Powiecie i Gubernji Lu­
belskiej położone, raty zaległe w chwili zarzą­
dzenia przedaży wynoszą rs. 4,357 kop. 94, va- 
dium do licytacji rs. 8,700, licytac ja rozpocz­
nie się od sumy rs. 82,008. termin sprzedaży 
dnia 10 (22) Listopada 1864 r., w mieście Lu­
blinie, przed Rejentem Brodowskim.

3. Czermno, składające się z folwarku i wsi 
Wakijowa z przyległościami i przynależytośeia- 
mi w Okręgu Tomaszowskim, Powiecie Hrubie­
szowskim, Gubernji Lubelskiej położone, raty 
zalegle w chwili zarządzenia przedaży wyno­
szą rs. 1,202 kop. 15, vadium do licytacji rs. 
3,450, licytacja rozpocznie się od sumy rs. 
30,243 kop. 12 lj2, termin sprzedaży ÓDia 11 
(23) Listopada 1864 r., w mieście Lublinie 
przed Rejentem Ciświckim.

4. Dobuzek, z przyległościami i przynależy­
tościami w Okręgu Tomaszowskim, Powiecie 
Hrubieszowskim, Gubernji Lubelskiej połoźo 
ne, raty zaległe w chwili zarządzenia przedaży 
wynoszą rs. 1.667 kop. 94, vadium do licy­
tacji rs. 3,750, licytacja rozpocznie się od sumy 
rs. 40,111, termin przedaży d. 11 (23) Listopa­
da 1864 r., w mieście Lublinie, przed Rejentem 
Rzeszotarskim.

5. Fajsławice, składające się z folwarku i 
wsiów Fajsławice, Wola Fajsławska, czyli [dzi­
kowska,, tudzież folwarków Zosin, Ignasin. o- 
raz folwarku kościelnego Boniewo i osady Gę­
sia karczma z przyległościami i przynależyto­
ściami w Okręgu i Powiecie Krasnostawskim, 
Gubernji Lubelskiej położone, raty zaległe w 
chwili zarządzenia przedaży wynoszą rs. 3.222 
kop. 96, vadium do licytacji rs 6 750, licyta­
cja rozpocznie się od sumy rs 74,131 kop. 87 i 
pół. termin przbdaźy dnia 12 (2 4) Listopada 
1864 r., wmieście Lublinie, przed Rejentem 
Brodowskim.

6. Gdeszyn, wraz z prawem prezentowania
Parochów z przyległościami i przynależytościa- 
mi w Okręgu i Powiecie Hrubieszowskim, Gu­
berni Lubelskiej położone, raty zal -głe w chwi­
li zarządzenia przedaży wynoszą rs. 1,891 kop. 
42 i pół. radium do licytacji rs. 3.900, licyta­
cja rozpocznie sie od snmyrs. 45,226 kop. 25 
termin przedaży dnia, 13 (25) Listopada
1864 r., w mieście Lublinie, przed Rejentem 
Rzeszotarskim.

7. Kamień, składające się z folwarku i wsi 
tegoż nazwiska, oraz wsiów zarobnych Udalec 
i Ihnantów zwanych, tudzież nowo erygowa­
nych folwarków Józefin i Ihnatów, z przyle­
głościami i przynależytościami w O-gu Chełm­
skim, Powiecie Krasnostawskim, Gubernji Lu­
belskiej położone, raty zaległe w chwili zarzą­
dzenia przedaży wynoszą rs. 2,609 kop. 64, ra­
dium do licytacji rs. 5,700, licytacja rozpocznie 
się od sumy rs. 60,021, termin przedaży dnia 
16 (28) Listopada 1864 r., w mieście Lublinie 
przed Rejentem Rzeszotarskim.

8) Komarów, składające się z miasteczka te­
goż nazwiska z wsi zarobnej Komarowa z dwo­
ma folwarkami, jednym głównym, drugim fil- 
j alnym, z wsi zarobnej Wola czyli Wolica 
Brzozowa i folwarku tegoż nazwiska, z wsi za­
robnej Krzwystok i folwarku tegoż nazwiska z 
wsi i folwarkuKsiężostany, tudzież wsiów czyn- 
szowo-pańszczyźnianych Janówki i Huty Koma- 
rowskiej z osobnymi przy każdej z tych dwóch 
wsi dworskiemi folwarkami, oraz przyległemi 
lasami w Okręgu Tomaszowskim, Powiecie 
Hrubieszowskim, Gubernji Lubelskiej polożoue 
z przyległościami i przynależytościami, raty 
zaległe w chwili zarządzenia przedaży wynoszą 
rs. 4350 kop. 73 Ij2, vadium do licytacji rs. 
9,750; licytacja rozpocznie się od sumy rs. 
109,901, termin przedaży dnia 17 (29) Listo­
pada 1864 r., w mieście Lublinie, przed Rejen­
tem Wasintyńskim.

9. Krasienin, z Wólką i Majdanem, oraz 
Wólką Krasienińską i z wszelkiemi przyległo­
ściami i przynależytościami, w Okręgu Lubar­
towskim, Powiecie i Gubernji Lubelskiej poło­
żone, raty zaległe w chwili zarządzenia prze­
daży wynoszą rs. 2,433 kop. 35 1J2, vadium 
do licytacji rs. 6,000, licytacja rozpocznie się 
od sumy rs. 71,177, kop. 50, termin przedaży 
dnia 17 (29)*Listopada  1864 r., w mieście Lu­
blinie, przed Rejentem Brodowskim.

10. Lubartów, dawniej Lewartów, składają­
ce się z miasteczka Firlej, przedtym Firlejów 
zwanego, folwarków i wsiów Tarło, Syrock, 
Pipisówka, Łukawka czyli Zagrody Łukowiec- 
kie, Gurka, Szczekarków, Brzeziny, Lisów, no­

wo erygowanych kolonji Mieczysławka i Zagro­
dy Lubartowskie, dawniej Raszów zwane, z 
dóbr Rudzieńskich jako to: wsi i folwarków 
Rudno, Kierzkówka, Rudka Gołąbska, Gołąb 
Lubartowski, Wypnicha z częścią łąk na Skła- 
dowie Rawa, Gawłówka, Sobolew, Kunów, 
wieś Krupy, z częścią przykupioną i część w 
Ostrowie Wielkim, z przyległościami w Okrę­
gu Lubartowskim, Powiecie i Gubernji Lubel­
skiej położone, raty zaległe w chwili zarządze­
nia przedaż*  wynoszą rs. 21,565 kop. 63 i pół, 
vadium do licytacji rs. 52.500, licytacja roz­
pocznie się od sumy rs. 711,174, termin prze­
daży dnia 18 (30) Listopada 1864 r, w mieście 
Lublinie, przed Rejentem Rzeszotarskim.

11. NowosiołkI, składające się z folwarku i 
wsi zarobnej tegoż nazwiska, tudzież folwarku 
Henrycin, Tytosin i Janowiec, oraz wsi czyn­
szowych Leonów, Niemirów, jak niemniej 
dwóch młynów w Nowosiółkach czyli Stołpie 
wieś Stołpie i sołtystwa w Krzywej Woli z 
lasami, z wszelkiemi przyległościami i ptzyna- 
leżytościami, w Okręgu Chełmskim, Powiecie 
Krasnostawskim, Gubernji Lubelskiej położo­
ne, od dóbr rządowych Ńowosiołki i Ochorza 
odłączone, wyłączając osadę Spaś zwaną, 
wraz z lasem w tychże dobrach będącą, raty 
Zaległe w chwili zarządzenia przedaży wyno­
szą rs. 2,549 kop. 32, vadjum do licytacji rs. 
5,400. licytacja rozpocznie się od sumy rs. 
56,705 kop. 62 Ij2, termin sprzedaży dnia 19 
Listopada (1 Grudnia) 1864 r. w mieście Lu­
blinie przed Rejentem Brodowskim.

12. Olbięcin A. i B., składające się z fol­
warków, Olbięcin, Dąbrowa i Gura. oraz wsi 
zarobnych Dębniak, Olbięcin, Wólki Olbięc- 
kiej i z kolonji Dąbrowa wraz z lasem do dóbr 
tych należącym morgów 723 prętów kwadra­
towych 220 obejmującym, z przyległościami i 
przynależytościami, w Okręgu Kraśnickim, 
Powiecie Zamojskim, Gubernji Lubelskiej po­
łożone. raty zaległe w chwili zarządzenia 
przedaży wynoszą rs. 1,942 kop. 60, vadjum 
do licytacji rs. 3.900, licytacja rozpocznie się 
od sumy rs. 44,430. termin sprzedaży dnia 20 
Listopada (2 Grudnia) 1864 r. w mieście Lu­
blinie przed Rejentem Ciświckim.

13 Rokitno, z przyległościami i przynale- 
źytościami, w Okręgu Powiecie i Gubernji 
Lubelskiej położone, raty zaległe w chwili 
zarządzenia przedaży wynoszą rs. 1,304 kop. 
62, vadjum do licytacji rs. 3,000. licytacja 
rozpocznie się od sumy rs. 30,238, termin 
sprzedaży dnia 24 Listopada (6 Grudnia) 1864 
r. w mieście Lublinie przed Rejentem Brodo­
wskim.

14. Skoków, składające się z folwarku i wsi 
tegoż nazwiska, folwarków i wsiów Pusznia, 
Stanisławów, wsi Leonin,hutyszklannej i tar­
taku Baba, z przyległościami i przynależyto­
ściami, w Okręgu Kazimirskim, Powiecie i 
Gubernji Lubelskiej położone, raty zaległe w 
chwili zarządzenia przedaży wynoszą rs. 1,757 
kop. 2, vadjum do licytacji rs. 3,000, licyta­
cja rozpocznie się od sumy rs. 21,462 kop. 50, 
termin sprzedaży dnia 8 (20) Listopada 1864 
r. w mieście Lublinie przed Rejentem Ciświ­
ckim.

15. Szystowice, z części pierwszej lit. A. B. 
C. oznaczonych, w oddzielnych księgach ure­
gulowanych, a teraz połączonych, składające 
się z Majdanem, Henrykówką, częścią Popła- 
wszczyzna zwaną, oraz wsiami Kalinówka i 
Skibice, w Okręgu i Powiecie Hrubieszowskim 
Gubernji Lubelskiej położone, z wszelkiemi 
przyległościami i przynależytościami, raty za­
ległe w chwili zarządzenia przedaży wynoszą 
rs. 1,631 kop. 71, vadjum ddlicytacji rs. 3,450, 
licytacja rozpocznie się od sumy rs. 39,762 
kop. 50, termin sprzedaży dnia 25 Listopada 
(7 Grudnia) 1864 r. w mieście Lublinie przed 
Rejentem Rzeszotarskim.

16. Uchanie, z miasta i wsi tegoż nazwiska, 
tudzież z wsiów Starawieś, inaczej Wola 
Uchańska zwanej, Bukina, Pielaki, Rczko- 
szówka składające się, z przyległościami i 
przynależytościami, w Okręgu i Powiecie Hru­
bieszowskim, Gubernji Lubelskiej położone, 
raty zaległe w chwili zarządzenia przedaży 
wynoszą rs. 3,011 kop. 21, vadjum do licyta­
cji rs. 6,750, licytacja rozpocznie się od sumy 
rs. 70,716, termin przedaży dnia 28 Listopada 
(10 Grudnia) 1864 r. w mieście Lublinie przed 
Rejentem Ciświckim.

17. Wierzchowina, z przyległościami iprzy- 
naieźytościami, w Powiecie i Okręgu Krasno­
stawskim, Gubernji Lubelskiej położone, raty 
zaległe w chwili zarządzenia przedaży wynoszą 
rs. 1,548 kop. 53 Ij2, vadjum do licytacji rs. 
3,000, licytacja rozpocznie się od sumy rs. 
29,003 kop. 62 1 j2, termin sprzedaży dnia 28 
Listopada (10 Grudnia) 1864 r. w mieście Lu­
blinie przed Rejentem Rzeszotarskim.

18. Zaklików, składające się z miasteczka 
tegoż nazwiska, wsiów Zdziechowice, Łązek, 
Antoniówka, Karkówka i Fodłychowie, wraz z 
prawem prezentowania Parochów, z przy- 
ległośeiami i przynależytościami, w Okrę­
gu Kraśnickim, Powiecie Zamojskim, Ga- 
bernji Lubelskiej położone, raty zaległe w 
chwili zarządzenia przedaży wynoszą rs. 4,852 
kop. 45, vadjum do licytacji rs. 12,000, licyta- 
cja rozpocznie się od sumy rs. 86,598 kop. 12 
lj2, termin sprzedaży dnia 30 Listopada (12 

Grudnia) 1864 r. w mieście Lublinie przed 
Rejentem Brodowskim.

19. Zdzanne, z wsiami Wierzchowiny, Za­
groda, Maciejów czyli Majdan Żdzański'i Kali­
nówka oraz z przyległościami i przynależyto­
ściami w Ogu Chełmskim, Pie Krasnostaw­
skim, Gubernji Lubelskiej położone, raty zale­
gle w chwili zarządzenia przedaży wynoszą rs. 

ki°P’ 65 ,j2’ vadjum do licytacji rs. 
‘Stacja rozpocznie się od sumy rs. 
k<JP’ 62 ’j2, t6rmin sprzedaży dnia l 

(13) Grudnia 1864 r. w mieście Lublinie przed 
Rejentem Ciświckim.

Przedaźe wzmiankowane odbędą się w termi­
nach powyżej oznaczonych, poczynając od go­
dziny J o-ej zrana, w obec Radcy ' Dy rek cji 
Szczegółowej. Gdyby zaś Rejent przed któ­
rym przedaż ma się odbywać był przeszko- 
dzony, przednź odbędzie się w jego Kanćelarji 
pized inxvm Rejentem który go zastąpi.

Warunki licytacyjne 8a do przejrzenia w 
n ‘ ks,««ach wieczystych i w Biurze
Dyrekcji Szczegółowej.

Lublin d. 26 Maja (7 Czerwca) 1864 r. 
Prezes, Bieliński.

1 lsarz, w g. Pomorski.

(N. D. 2857) Naczelnik Powiatu
p . Konińskiego.

na d^eńTHRlT0"? w P°P”edni™ termini- 
na dzień 6 (18) Kwietnia r. b. in minus licytae 
cja, na wystawienie nowej plebanji murowanej, 
na probostwie w mieście Golinie od sumv an- 
sz agowej rs. 2426 kop. 653/4 do skutku Z dt 
szła, podaje po raz trzeci do powszechnej wia­
domości, iż w dniu 13 (25) Lipca r. b. odbywać 
n*e  w.biu.rze przez opieczętowa­
ne deklaracje in minus licytacja. Vadjum do 
tej entrepryzy wynosi rs-. 242 kop. 66. Warun­
ki zas licytacyjne 1 inne dowody przejrzeć mo­
żna w godzinach biurowych. J

Konin d. 27 Maja (8 Czerwca) 1864 r.
Moss.

(N. D. 3048)
W biurze W. Naczelnika Powiatu Augus- 

ow.kiego odbywać się będą głośne in minus 
licytacje, d. 2 (14) Lipca i datt 6 (18) t m na 
reperację Augustowskiego Prowiantskie-o Ma­
gazynu od sumy rs. 437 kop. 97 lj2, i tamżo 
wybudowanie nowej czatowni, od sumy rs 
383 kop. 6 4 Ij2, Przeto wzywam osoby inte­
rnowane, aby w powyższych terminach zgło­
sić się zechcieli do biura wymienionego, gdzie 
plan anszlag i warunki eiurepryzy mogą przej­
rzeć codziennie w godzinach biurowjeh.

Zarządzający Augustowsko Prowiantsko Dy- 
stancjo, Podpułkownik,

Witkowski.

(N. D. 3119) Rejent KanćelarjiZiemiańskiej 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie.

Na zasadzie Uchwały Rady Familijnej w in- 
teresie nieletnich Sukcesorów w d. 4 (16) 
Czerwca r. b. w Sądzie Pokoju i miasta War­
szawy Wydziału II, zapadłej i z mocy upowa- 
nienia Prezesa Trybunału Cywilnego tutejsze- 

rufl,oniośCi do spadku po niegdy Maksy- 
miljanie-Czeslawie Piwarskim należące, jako 
to: meble rozmaite, lustra, obrazy, suknie, 
bielizna, pościel, kosztowności, kompletny uni- 
orm galowy i inne przedmioty, sprzedane bę­

dą przez licytację publiczną tu w Warszawie 
w domu pod Nr. 472 przy ulicy Senatorskiej 
Lnn1Dph5 Czer7ca. <« L,P- a) r. b. i dni na- 

?P )c o godziuie 10-ej rano odbywać się mającą. J -
Warszawa d. 19 Czerwcafl Lipca) 1864 r.

Józef Zbikowski.(N. 3991)

(N. D. 3117)
Na skutek wyroku Trybunału Cywilnego 

Gubernji Lubelskiej w Lublinie z dnia 20 mL 
Tr?b.^XeirW,Ca) • *64 n P0<1PUa»y przy
Trybunale tymże, wzywa niniejszem strony 
^7’owane które mieć mogą "pretensje dj 
Teodora Dechnik z tytułu jego urzędowania 
& OmrOrRkri?r-Zy Tr-Vbun<'1,« Cywilnym 
Gubernji Lubelskiej w Lublinie, iżby z pre- 
tensjami swemi wciągu trzech miesięcy od da­
ty obwieszczeń do kaucji za tymże Komorni­
kiem w sumie złp^ 6,000 czyli rs 900, w Dzia­
le IV. Wykazu Hypotecznego Nieruchomości 
w mieście Lubliuie pod Nr. poi. 98. a hipote­
cznym 63, jako też w Dziale IV. Wykazu hi­
potecznego Nieruchomości w mieście Tema 
szowie dawniej pod Nr. 12, a obecnie pod Nr 
11, położonych przez poprzednich właścicieli 
powyższej nieruchomości wystawionej, zgłosi­
li się i prawa swe udowodnili, pO upływie bo­
wiem zakreślonego terminu pomieniońa kaucja 
na żądanie Mikołaja Zgodzińskiego właściciela 
nieruchomości w Lublinie pod Nr. 93 i właści­
ciela domu w m. Tomaszowie Nr. 11 oznaczo­
nego, wykreśloną zostanie.

Lublin d. 3 (15) Czerwca 1864 r.
Patr. Tryb. Cyw. Lubelskiego. 

Gwoździowski, (Nr. 3959)

(N. D. 3026). Dwa SKLEPY w 
gmachu Teatrów do najęcia każdego 
czasu. Wiadomość u Rządcy Gma­
chu.

W Drukarni Rządowej przy Komisji Rząd. Wy z. Rei. i Ośw. Publ. — Za pozwoleniem Cenzury.


